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Dziś parafowany b'dzie . „pakt czterech", 
mimo sprzeciwu Polski i malej ententy oraz całej opinji francuskiej. 
Co mówią w Paryżu o zamierzonym bloku w Europie Wschodniej? 

-------·-·-------
!1odpisanie paftlu odfJ~d~ie si~ DJ fł•VDlie DJ dniu 

IJ .:-.erDJio. - 'flicq odro(•IJt ftonf eren(i~ ro~6roienioDJq 
. Paryż, 30 ma.ja. z umowami między Francją a Polską l„to byłby, to czyn godny pe>żałowania11 • pa6stw zachodnich, ale i w tym wypad-

~eclług doniesień dzisieijszych dzien- oraz Małą Ententą. Pismo twierdzi, te Powstałby wówczas blok państw wschod ku Francja byłaby pomostem łączącym 
ni'ków pora.n.ny.eh, pakt czterech uwa- gdyby Polska istotnie doprowadziła do nich, od Bałtyku aż do Morza Czarnego, obydwie grupy mocal'Stw. 
żać uleży już za fakt dokonany. Mimo stworzenia paktu w Eu.ropie wschodniej który byłby przeciwstawieniem bloku Dziś wieczór ma nastąpić już ostatecz 
opozycji całe:j <>pinii francuskiej, w ko- · ne parafowanie uzgodnionego paktu. -
łaoh politycznych zapewniaj..,, że pakt Aktu tego dokonają Mussolini oraz am-=. z;z::y zostanie już w ~gu Nowy Komisarz ligi Narodów w Gdańsku bas;!;eA:~tuF~~ ~=:·w 

Rówaoczdnie 11Le T em.pa" tł.ara cę dniu 6 czerwca w Rzymie. Istnieje praw 
uapra~edliwi6 1 tuioi.vieko r~da francu Będzie nim angl~, sir John Hope Simpson . . d~ob!eństw~, że doJdzie p0m~y 
ikiego 1 tłumaczy, dlaczego Francja mł- Londyn, 30 maJa. sprawie osiedlenia Greków, uchodtców sygnatarjuszanu paktu do p0rozum1enJa 
mo sprzeciwu swoich sojuszników wsch. W związku z mianowaniem p. Ro- z Azji Mniejszej. Simpson wywiązał się w sprawie odroczenia konferencji · rozbro 
do p_~tu te4o pnystępuje. stinga dyrektorem sekcji mniejswścio- wówczas umiejętnie ze swego zadania jeniowej. Narazie jednak w sposób ener· 

'W odpowiedzi na protest ambasado- wej sekretarjatu Ligi Narodów „Sunday i zdobył uznanie kół Ligi jako zdolny giczny przeciwstawia się temu prezydent 
ra Chła~skiego u premjera Daladier, Times" dowiaduje się, że miarodajne administrator. Roosevelt. 
„T~ps' twierd.lJi, że pakt czterech w czynniki genewskie wysuwają jako kan „Observer", nie wymieniając wpraw- •••••••••••••-
IWOjef nowej redakcji nie fest lpl'Zecmy dydata na stanowisko wysokiego ko- dzie żądanego nazwiska - twierdzi 

mlsarza Ligi Narodów w Gdańsku ang- również, iż w kołach odpowiedzialnych Sprawa b. rad. Ewalda 
łlka. l(andyda&m tym Jest sir John związanych z losami Gdańska, wysu-

DWa polary W Łodzi Hope Simpson. waJą kandydaturę anglika jako dającą na konwencie sen)or6w 
Ł6dź, 30 ~a. Simpson -:w czasie od 1926 do 1930 J więcej rękojmi zdolności administracyj- Lódź, • 30 maja. 

(~ Dm, oJi.óło godziny 7.30 rano, r. stał na czele akcji ratowniczej za- 1nvcP, aniżer orzeiawiał ie zbYt bierny (lt} Dziś ·ieczorem zbiera się na 
wybuchł pożar w farbiarni Michała Ol- inicjowanej przez Ligę ł\arodów, w:1p Rosting. , specjalne posiedzenie konwent senjo-

szera, przy 111. Limanowskiego nr. 133. Sprawc~ podpaleni· a ,,Re1· "hstagutt rów rady miejskiej, celem ostatecznego 
Zatrudnieni w tej ffom.ie robotni.cy, li U załatwienia sprawy b. radnego .Ewalda. 

spostrzegli dym, wydobywający się z S'U Jak wiadomo, konwent senjorów po-
szarn!. F~ tu dowodził,µ w suszarni 9ianie wkró:f.:e przed 9qdem stanowił przyjąć rezygnację p . .Ewalda 
zapalił ~ę towar od ~admtemego .g~rą· Berlin, 30 maja. I zwanych zostanie 4000 .świadków. _ z mandatu członka rady miejskiej, ale 
ca. ~omew~t nat}".chm1astowa akc1a ro· {t) śledztwo przeciwko sprawcy pod Oskairżać będzie generalny prokurator nie podjął przytem żadnej uchwały, PO· 
botn:ików nie ~osł~ .żadnego sku~u, palenia Reichstagu ma być zakończone Rzeszy. Do tej pory żaden z adwokatów nieważ p. :Ewald zapowiedział nadesła
zawezwano ~traz ogniową, ik.t~a w. sile w ciągu bieżącego tygodnia. Proces je- nie wyraził zgody na objęcie obrony nie listu, w którym chce wyjaśnić swój 
dwuch o~działó~, pota.r .um1e1scowiła i go odbędzie się przed trybunałem Rze· \oskarżonego. postępek, za który odpowiadać musi 
po upływie ~dzmy, ugasiła. szyna początku lipca. Na rozprawę we- przed sądem. 

Firma poniosła dość du.te &traty. Dziś więc konwent zapozna się z 

ul. ~dua~s{it:r. ~~~~e :st:iJc ~~~~ Cflupai;a sael~6io fłulirą ~~~tci!r t:~c:n 1\~~i:n!c~~~i;~~~ź'!nteaw~ci= 
ry_ w kom1me, zapalił się dach nad klat· d ._ - I I ,.. - powiednią uchwałę, która będzie zgło-
ką schod?'Yą. _ na wgpa e„ _n•e!"UP a.:a nos.:a szona na plenamem posiedzeniu rady 

. Na m1e1.sce po;żaru, zawezwa.n<>. 2 od-1 łlaemae.: \miejskiej. · 
dział~ strazy ogt111owe1. Ponieważ ~el!t to I.:ondyn, 30 maja. wana Jest zwłaszcza w pożyczce Youn· • 
trzyiptętrowy bud)'ltl~. gęsto ziam1esz· 1 „Sunday Express" występuje z sen· ga I Davesa przystąpi wówczas do za· 1 Kpt Ska rzy ńskl 
kały, powstał .zrozum1ały popłoch. sacyjną zapowiedzią że Niemcy steru- stosowania sankcyj. • 

. P? pr.z~szło godzinnej akcji, atra.t lą w kierunku kryzysu płatniczego ł że Miała ona Już Jakoby poczynić wszel· wylądował W Kurytybie 
ogien ugasiła. zamierzają na konferencji ekonomicz· kle przygotowania do ponownego ~alę· Kurytyba, 30 maja. 
~Ójka na dWOrCU nei w Londyni'e ujawnić swą decyzję ci~ Ruhq1

, przedewszystkiem zas do _ (Pat.) Kapitan Skarżyński wylądował 

t b 
zawieszenia spłaty wszystkich długów zrnszczema niemleckfego przemysłu tutaj 0 godzinie 14-tej w~tany przez wie 

au 0 usowym zagranicznych. wojennego, fabrykuJącejlO masowo broń lotysięczne tłumy. 
. Lódź, 30 maja. Na zebra~iu .wi~rzycieli NieU?-iec, na obsza~e zagłębia .~uhry_. . . Przy wylądowaniu naskutek nierów· 

(ig) Wczoraj wieczorem, na ul. Luto- które odb~dzi~ s1~ ~utro w Berlinie? Nastro1e we r:~an.cJI, stwierdza da~eJ nego terenu, uszkodzone zostało lekko 
mierskiej 13 na dworcu autobuso~ym Schac~t me UJ~wm Jeszc~e ostatec~neJ ··?unday :Expre~s me ?leg~y uspok?Je- , podwozie aparatu. Lotn.ik nie poniósł 
doszło do niezwykle zaciętej bójki po- decyz11, lecz zaząda n~razie daleko tdą- mu. wobec mamfe~tacyJ h1tler~~sk1ch, żadnych obl'\ażeń. 
między jednym z właścicieli autobusów cych ulg, grożąc. ze w przyszłości jakie odbywały się w zdemobihzowa-
N. Lismanem, a jakimś szoferem. Niemcy znaleźć się mogą w nlewypła· nej strefie na cześć sab?tarzysty Schie.:. 

!Szofer okazał się bardziej agresyw- calnoścl. . . gettera. Te. demonstrac1e mogą t~lko 
ny schwycił jakiś drąg i pobił dotkliwie Zdaniem dziennika .. w przededruu dać .rrancji nowy prete~st do stw1er
Lismama, zadając mu szereg poważ- światowej konferencJ~ gospodarc,z~J dzema z~amania prz~z ~1emcy traktatu 
niejszych ran. W pewnym momencie Niemcy zagro~a ~wą. mewypłacalnosc1ą wersalskiego, co p·oc1ągme za sobą san
rzucił się on na właściciela autobusu i Gazeta przew1du1e, ze Francja, która keje. 
ugryzł go dotkliwie w policzek, poczem w bardzo znacznych sumach zaaganżo· 
zbiegł. Poszwankowanemu udzieliło -----
pomocy pogotowie ratunkowe. 

Syn angielskiego 
ministra kolonJI 

aresztowany w Pary!u 
Paryż, 30 ma.ja. 

(t) Policja aresztowała syna angiel
skiego ministra kolo~i, Johna Amery, 
który poszukirwany ' jest przez władze 
greckie.' Amery z.biegł przed niedawnym 
czasem z Londynu wraz ze swoją narze
czoną, gdyż ojciec nie chciał mu udzie
lić zezwolenia na ślub. Podczas pobytu 
w Grecji, wystawił on kilka czeków bez 
pokrycia. Ojciec jego odmówił zapłace
nia długów syna, 

Srawa GorgonoweJ I Lotnicy polscy 
w Sądzie Na)wytszym w Madrycie 

~arszawa, 30 maja. Mad.ryt, 30 maija. 
Informują, ·że wobec zakończenia prac I (Pat.) - Lotnicy polscy: mjr. Micha· 

nad przepisaniem stenograficznego pro• lik i kpt. Białys wylądowali w Madrycie 
t00cółu rozipraw w procesie Gor.gonowej, w poniedziałek o godz. 19. 
trybunał krakowski miał przesłać jesz· 
cze w bieżącym tygodniu aikta sprawy Rzym, 30 maja. 
wraz .ze złożoną przez obrońców skargą (t) Donoszą z Neapolu, iż ubiegłej no-
kasacyjną w drugiej Izbie karnej Naj- cy Wezuwjusz wznowił swą działalność. 
wyższego Sądu. Wśród okolicznych mies.zkańców wy-

Rozprawy w Sąd.zie Najwyższym na· buchła panika. Kratery co pewien czas 
leżałoby się spodziewać pod koniec wyrzucają lawiny ziejącego popiołu. -
sierpnia. Władze nakazały mieszkańcom kilku 

wiosek opuszczenie swych siedzib. 

Awantury opozycji 
w parlamencie estońskim 

Tallin, 30 maja. 
{t) Wobec awanrtur, wywołanych 

przez opozycję na wcz.oradszem rposiedz.e 
mu parlamentu ,szef rzą.du i głowa pań
stwa Tennison postanowił nie wygłaszać 
expose. Deklaracja rządowa została ogło 
szona za pośrednictwem prasy. Jak sły· 
chać, rząd zamierza odroczyć sesję par• 
lamentarną, aż do jesien.i. 

Gen. Schleicher 
internowany? 

Berlin, 30 maija. 
(Pat.) - Krążą tu pogłoski, że były 

kanclerz Rzeszy, gen. Schleicher, prze· 
bywa przymusowo w Kistrzyniu . 

Gen. von Schleicher korzysta .z wol
ności osobistej, musiał dać jednak słowo 
honoru, że nie będzie się wydalał poza 
obręb twierdzy. 
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• ' ·· · · · • • ·• · • · • Genjusz czy szaleniec? 

~ li!, . Of l Wll lil, [I I~ f Jl! W ll!MI szk;J~~ri::J!::=~t;~~:~:~w:ti 
~ ó . dlll & . , 4 . . tł Karol aattda tJOCtUI w sobie od 1't'IW• 
~•IJ r • Jt,HOr•e sq •ar Oaonarn ritgo Gźastt jak~ś taje1rtniczą silę cfał•· 

(x) Nie ulega Wt\tpliwości, że istnie- · Różdżkarzowi nie pozostało- nic in- wnież posiadaniem niezwykłych zdoi- cą m~j. ~zdrawłatiia chorych za potttOCll 
JE\ ludzie obdarzeni rtlewyttomaszon~mi nei/J, jak wrat z towartYszami śmiać no§ci róZdikatskłe~, Pfm;uje

1 
tma dl~ tu~~tc11· Bał.lda leczył prywatttle 8WYCh 

zdolnośclaml, którzy wyczuwają znaj" sif te splatanego mu figla. Różdżka~- pewnego ttrzed8łęb1ortłwa 1~tutowt ego 1 ~nafomych i ich protegowanych. Udało 
dujące się pod ziemią źródła wody, ltfb stwo je~f nietylko przywilejem męż.: ~<aidorazov/'Y 1eJ „wyst~f} t1f' aea11y mu się przywrócić zdrowie kilku s~~m 
też ropy naftoweJ. Sit to tak zwani czyzn. Pewna wiedenka cieszy się ró• Jest na wagę złota. pacjentom, 0 których lekarże zaop1mo-
rófd1!karze, z których donłedawna 1 1 I 1 · i ho ty 

śntiano słę zllpełułe Jawnie, nazywatąc Czy· trumna ze zwłok· ami· jWtl#a~{y8~ 11p~~;~~~l~.~au~zi~ niesł~-
ich szarlatanami. chany rozgtos 1 koło 1ego pacJehtów 

Z biegiem czasu geologowie musieli, zaozęło się z dnia na dzłeń powii1kszać 
Jednak uwlerzyd w ddwne zdolności mołe być zajęta na zabe~płeezenłe długu? Doszło do tego, że przed mieszkanie!fi 
różdżkarzy, którzy niejednokrotnie zu„ (z) Sądy tnają zaiste dość niezwykle zwrotu kosztów. Poniewat krewni nie· sędziwego architekta twot:zyły się dl?~ 
pełnie dokładnie potraflli wyczuć t spra'11Y &.: re1zpattywania, życie stwa- boszctyka nie chcieli zapłacić tądaneJ gfe rzędy chorych oczeku1ą~ych awoJeJ 
wskazać źródła wody, czy tei skah:u1• . rza bowiem komplika~j<!, jakich nie wy- sumy, zwłoki pozostały na dworcy ko- kolejki. . . . . . 
go oleju. myśIUaby najbardziej wybujala wy- lejowym zaś rodzina zrnw1zona była Wielkiem Uznamem cieszył się Bau-

Oczywiście; prawdziwych r6tdtka• obratttia ludzka.„ Czy motna rtałoty~ zwrócić 'slę do s~du. Pro~edura się. nfe„ 1 da wśr6d włeśnillkdw, którzy tirzyJe• 
rzy, ludzi obdarżonych rzeczy-wistemł areszt na trumnę z nieboszczykiem na co prze~iągnęta i gdy w oznaczortym żdżali do niego z odl_egłl'.'oh nawet stron 
zdolnościami Jest niewielu, wielu jest zabezpłeczenbt długu? ~ Na pytanie to dniu tta cmentarzu ,igromadzłli słę kre· Liczba pacjentów wzrastała ł z tego Je„ 
natomiast szarlatanów i oszustów, kt6- odpowiedziała przed paru dniami izba wni i przyjaciele zmarłego, pogrzeb szcze powodu, że Bauda nie brał !)ie• 
rym raz czy dwa razy w życiu przy- cywilna w Paryżu. słQ nie móeł odbyć, ponieważ brak by• niędllY za poradę, ani też nie przevisY· 
padek dopomógł do odnalezienia pólłzu- Matka straciła synai który zginął ro.„ nleboszct)'ka. wał tadnych tekar tw. Czyulł to wszy. 
kiwanych tr6det. wskutek nieszczęśliwego wypadku w Wreszcle sąd ogtosił decyzję, pole- stko zupełnte bezłnt1res<>wnle. , 

Z pośród prawdziwych różdikarzy Bretanji, .Rodzina postanowiła spalić cającą wlaśr;icielowi przedsiębiorstwa Tłum chorych gromadzący si~ przed 
można odróżnić kilku 1rup z których zwfokl, a ponieważ w miasteczku bre- pogrzebowego na natychmiastowe Wy• mieszkaniem architekta stał się 1łczny, 
niektórzy odznaczają nłeprawdopodob- tońskiem nie było krematorjumł ~iało danie trumny ze zwlokami i wówczas że , policja zmustona byla do in!erwert
nemi wprost zdolnóśclamt. Potrafll\ naletato przewie.ić do Paryża. Umó· dopiero nieboszczyk został poc;howany. cji i utrzymywania porządku. D11&zlo 
oni rtletylko z dokladtto~CIĄ do kilku· wiano si~ z pewnem przedsiębiorstwem Obecnie matka nieboszczyka wy- do tego

1 
źe mały placyk w centrum 

dziesięciu ctm. określłć tnłeJsee vod~ oogrzebowem, które miato się zająć stąpila przeciwko wlaścicielowi przed- miasta przy którym znaidowato się rtde 
ziemnych tródet, ale nawet określają zalatwienlem wszystkich wymaganych siębiorstwa pogrzebowego z powódz· 1 szkanie Baudył t~k był natłoc:tony 
na jakiej głębokości one słę znaJdttJ1\1 formalno~d. Lecz rodzina się rozmyś- twem w wysokości 10.000 franków W· · ludźmi, ie utrudniało to normalną ko· 
określafą skład chemiczny ł bogactwo lila i powierzyła załatwienie innemu tulent odszkodowania. Przyrzekając muttikację. . , 

· danego :tródła. pr~ed8ięblorstwu, wysylając do właścl zresztą ofiarowanie caf ef sumy ąa cele. Pewnego dnia zawezwa110 Bauda do 
W przemyśle naftowym ttta takie clela pierwszego biura depeszę naste- dobroczynne. - dyrektora · poliQU; przed którym tnugłał 

dokładne podanie miejsca włercenła, fak pującej treści: „Wstrzymać się z eks· J izba cywilna. 1>rzyznala jej ową się wytłomaczy~ ze sweJ dtJałalnoj.:I. 
i głębokości do której nate!y włercłć, pedycją ciala. oczekiwać dyspozycji. kwotę, wychodząc z założenia. że „acz• s,dzhveso architekta nie motna Jedrtak 
kolosalne inaczenie. Często sł~ idarza, List w drodte".Tełegrattt był atolł spót· kolwłek ciało · zmarłego stanowi dla btlo aresztowae ponłewał ulu btłl od 
ze przy próbnern badaniu priez łnty„ nto11y albowiem trumna ze zwłokami właściciela pried•łeblorstwa pogrzebo• pieniędzy za porady ł nie działał ni 
nier6w geologów, przez btad w obtl- zostaia w międzyczasie wysłana do wego obfekt ekspfoataclł kupleckfel. to szkodę pacJentów, nie przeplsuJąo łm 
czeniu, lub nledopatrzenłe, wierci się o Paryia. . Jednak obJekt ten pozbawiony Jest cech, żadnych fekantw. 
pót metra dalej niż biegnie główna ~yfa, Tu rozpoczęła się woJtta dokoła właściwych łdnym przedmiotem handlu Baudę po kilkugodzitmem przeslu
a Jut ilość ropy Jest skąpa I nie pokry„ zwłok ttttarłego. Rodzina domagała się 11 nie mote być wobec teeo zatrzymany chaniu w policji zwolniono. Bauda ó• 
wa kosztów urządzenia szybu. Takle wydania trumny do po,chowania, nato· w charaktene zsbeipłeczenła długu". świadczył, te ładna 1111 ni zmusi 10 
próbne wiercenia &ą równtet nłesły- młast Właścłcleł przedstębiorstwa fądał do wyrzeczenia się niesienia pomocy 
chanie kosztowne, to też ludżie, kt6rty K ÓI , kt, • · h • ł •,, t znękantl chorobami ludzkojcł. W cza-
nieomylnie potrafią wskazać tr6dło ro- r owa ora nie c c1a ·~ WYJSC zama sie przesłuchiwania Baudy przed do-
py i obliczyć jego wydajność opłacani ' u 'I mem jego zebrał sie wielki tłum ludzi, 
są na wagę złota. ' W olała raczej• utraci~ korónt nti by.S„. kobłet1& , którzy na widok Baudy .wracając:e~o z 

Pierwsze wystą~tenie r6fdtk1rza · ·- , .. · I< ' urzędu pol!cyjnego· do domu wmosłłl 
przyjmowane Jest zazwyczaJ z wielka (ab) W tych dn1ach minęło 300 lat Gustaw wktótce poległ a rystyna entuzjastyczne okrzyki na Jego eteśC. 
nieufnośdą. Wszystkie jego DOl'usze„ od chwili, gdy ną tron szwedz:ki wstą- mają(: 6 lat !Ostała kro1etn SzwecJI. lzba lekarska wydała oficłalrty ko
nia kontrolowane są prtez setki par pil iedett z najdziwnłeisżych w hls~odi f(rystyna nłenawidtłla kobłet ł całą tnunlkat, w którym donosł, te specjałn! 
oczu ludzi ciekawych, którzy i nledo„ królów· Królem tym była.„ kobieita, słutb111, damskat zamienłl!l h na męską: kól11łsfa lekatska zajmłe się zbadaniem 
wierzaniem kręcą głOWĄ, I uśmiechają Krystyna. . C~.odztła. zawsze w rrtęs~ic strojach 1 dtiałalności Karola Baudy i Jego nie• 
si.,. Ody je'dnak rozpocz.:1na ale wter· Nrueiy zaznaczyć, ie mimo sweJ pl cl więt~szą czetć dnia spędzała · na polo- twyktenti metodami uzdrawlanła Izba „.. . ~ ó" n.fe nosiła ona ntgdy tytułu królowej. warnach· ' . · r I · J ·d 

8
· d 

c~I11e w miejscu wskazanem prtet r. ~· lecz wlaśnie króla. Było to za cza.sów Tak mlnelo k11kana§c1e 1a11 Jedrtak lekarska Prtypuszcta e .na, te au 4 
dzkarza I rzectY'Wł~cle tnaJduie &ię fró· vattowania króla Gustawa Adolfa. Cały społecz.efi~two t>00ieto domagać ~ie, padł <>flara obłędu na tle rellaJJnem. 
dł? roPY; ~leufnos~ 1. scept~ctttY UŚ· nf!!ród był zmartwiony tern, że król nłe- a•by Krystyna W'!tąpita w zwłąiiek karot Bauda od .szeregu lat zaJmo• 
mi~ch zmkaJą, zjawia się natomiast I'<'>· nia potomka. Kiedy wresl!Cie na świat malżeńskt. Dla l<ty$tyrty oinacżalo to wal. się studiami na~ mesmeryżmem ł . 
dziw . nad nłewytlomaezonĄ łntułcJą mial przyjść następca tronu, okazało rozbrat 'Le swojemi rrteskiemi upodob~- elektrohypnozą. Twierdzi on, te '\Jly" 

człowieka. · . . się że urodziła się dziewczynka. niatni. Wolała orzeto raczej pozt>y" się nalazł system za pomocą kt6reto mo• 
Mato tego, lstnlefa !.e~zcze tóżd:!ka„ 

0

Młmo .tych vrzeciwnoscl losu, kr61 korny, niż „.stać się kobietą i wyjść ina wyleczyć wszystkie choroby we· 
rze, którzy 1>otraflą dokładnie WAkazać Ous1aw postanowd.ł mianować ją kró- za mąt. MaJą·C 2& lat zrzelkła stę qna 

1 

wnętrzrte, 8; t~fo ~ zewnet~zne katee• 
młelsce wiercenia, nie badaJĄd nsoblś• .iem. a nie królową. Od wcz.esnej mlO" tremu na rzecz kuzyna swego Karol'a twa. Opowiada1ą, ze ostatt110 Jeden ż 
cie terenu .. Wystarczy. tylko. dokład~a dości Krystynę wychowywan~ jaik męź- Gustawa. tego właśnie który. kadyclo- pac]entów Baudy, pewien ślepiec odt}I"• 
mapka okolicy w któreJ pode1rzewa się czvznię. Matlka nfenawM:tila J•ej, póttie„ wal do fel ręki. . 1 r 1 ' I 11· skat nagle wzrok. 
istnienie ropy naftowej. Po długiem wat chcfa1a dać życie synowi a rnłe Po abdykacji I<tY$tfna wrJechala 

badaniu mapki teten6w r6idźkarz na c6oce. Nienawiść jej była tak wielka. że w świat Jako ,.mętczyzna0, katała so„ Jimmy Walker I Betty 
~~~~~tf~6o ~~~~z~ł:b~~~~~~1frz~b~t~r::~ ~!. Pl:k;u~~a ~f~~a ~g~~~~~n~a tz~; ~ł~t~~~! ż~ft,~fo ~~~:t~~!r~J~I Compson W Pa rytu 
cić. Yttdzie et sami nie potrafią wrtlo· końca życia miata skrtywione z Jednej kr6lowa rzekła: 1 1 11 i•'. . . 8. burmistrz New Yorku Inter•• 
maczyć skąd bierze sie ich niezwykła strony plecy, królowa tylko roześmiała - Głupcze, prteciet stra.dlam przed suje sl11 tylko sw.ojem. zdrowiem 
wiedza i przeczucie. 1 się. Kledy Gustav.: Adolf miał W}truszyć chwilą całe królestwo, cót znaczy (z) Słynny Jimmy Walker ex-bur-

Pewnemu, znanemu rózdtkarzowl w na wojnę, z któreJ już rtłidy nie powrą„ przvtem strata dwuc:h warkoczy„. mistrz Nowego Yorku, który miesika 
Berlinie sp.łatano kiedy~ figiel. Różdt· cłtj ~ani6sl córkę do parlameinłu, gdzie KrY'Syna pojechafa do Rzym~, gdzie ł b cnie na Rivierze przyjechał d() Pa· 
karz ten chwalił się zawsze tem1 te oświadctył: Zf!larla. Pochowano Ja w llro~te.le : św· f ~ta z zoną swoją,' artystką filmowi\, 
potrafi wyczuć żródfo wody nawet bez - Ona będzie waszym królem. Piora. · · Betty Compson. Dzienntkarze paryscy 

użycia różdżki. poprostu chodząc po Cenzo: r n·iemie· ckl 1- llołkl domagają się oczywiście wywiadu.lecz 
terenie, stopami w obuwiu wyczuwa · Jimmy Walker nie ma Jui nic do po-
on wodę pod z1etnią. Wracając pew- . . . wiedzenia, albowiem porzucił sprawy 
nego razu w towarzystwie znajomych Nlemcy pogwałcłli tajemnicę korespondencji pocztowej pCYJityczne i interesuje się tylko ... swo· 
z ~esolei l!bacjł d? domu. róż~żkarz (z) Jak wiadomo, rząd ni~ieclk_i u• B.u~oń>Sklei.o., Fiołk~ te nadawca przy· jem zdrowiem. J~st !e~z_~ze. osłabiony 
pop1sy~at się swe~t zdol!1ościatn1, WY- rządz;ił kO'Dtrolę korespondenqi. C1ęka· k!e.t.ł w mte>J$CU,. ~tore . ?zp.aczył ołów• w.skute~ prze~yteJ uciązhweJ kuracji W 
czuwaJąc poprzez 1zolacyJt~e płyty cho- wość ·niemfoclcich wła<liz pocztowych roz k~m. 1W OiStatnieJ ,chwili 1ed.rtak oder· Vichy 1 pragme nadewszystko spokoiu. 
dnika, miejsca w ~tórych pod zie~łą ciąga się jednak nietyllro na listy, kur· wał ~n przylepione ;fiołki i. wysłał list Rozczarow,ai;i dzi~11nikarze ~orz:vsta
biegfy tury wodociągowe. 1dąc uhcĄ sujące wewnątrz kra·j.u, lecz dotyczy ona be·z nich. I oto śtał się cud: list nadis·zedł ją z obecnosct pam Walker, 1 pytaJa, 
zwykłym krokiem, liczył on i wskazy. również koresP'ond1entjł, rnadóhoaizącej z do Włednia ~ fiołkamł1 przymocowan1e· czy wielka Betty zamierza kontynuo
wał miejsca w których biegły mr.y. z.aig~ank:y. a . n,awe.t iprzecho.diz~cej tran· mi do miejsc~, ozn.aozonego przez na· wać ~wą .Pracę fil~ową. Le~z ~a ta 

''Jeden ze znajomych różdżkarza zyte.m przez ;N'1eimcy. . . . dawcę ołó"".'ku:!h 1l;a ~tikust.u Ust.owym; pytanie ·me otrzymuJą d~cyduJąceJ .od-
twiesdzil, że p0trafi on dokazaó tej sa- Fakt p01n1Ższ.r ś.wia~cz:y d01~·tnie. o · Cenzor n;1~1eck1 nie znalazłszy kw1a pow!edzi. Widocz.nle p_om1ędzy . małz~n· 
mej sztuki. I rzeczywiście idąc wska- tern, łak riiąd n~em~eck1 kotnentu1e. mię· tów P.rzy h'cW! i będ~c: prz~konany! że kami niema w. te~ st>rawie z~o~y. 11~
zywał nieomylnie miejsca, w których ~yn~ródowe prz~p1~y o zachowaniu ta• .zagubione z.ostały ~rzez Jakiiego,ś ~ J~ll~ my Wal~er w1d.z1 ~we szcz~scie w c1-
bległy rury. Zdumionemu towarzystwu 1emn1cy pocztow,e1. • kole·g6w, po.s:arał s1ę o .niapraw1en1~ te. chem, m1eszczansk1em ognisku dOf?O
wyjaśnit on wkońcu; że wprawdzie nie Pewien austriaik, zaimies·zk~1ący o~fat go przeoc:iz.ema. i pr~ykle1ł nil Hśd~ fiolki w~m, nat?n:ii~st Betty C;ompson 1est 

Wa Wód"' z· wraca J·ednak dokła- nio w Paryżu, odniósł wrażen.ie, 1ż listy aby adresat nie tn1ał podstaw do pr,zy- na1widoczme1 mnego zdama. 
wyczu "' d w· d · · · 1· t b ł t . · P · t W Il . k 't dnl\ uwagę na . żelazne płytki umiesz- jego, adreśow.ane o tony "":' · 1e n1u, pusz·czem.a, ze 1s y o Wlerany. . ans wo a cer. w~acaJą, w ro c.e 
czone w betonowym chodniku. Płytki są przez niemieckich urzędników pocz· W ten sposób e~.spery'1?e~t p~rysk1e do .c.a~nes. W ~aryzu me ma1ą bynaJ• 
te wsl<azui<i miejsca w których znajdu- towych kontrolowane, Dla uzy8kam~ pe go. nada~cy udał się ~s~1~n1C1e, po· mme1. zadnych pilnych spraw, _lecz b~ły 
. 1 ·. doc! gowe aby przy e- wności austrjak wpadł na następujący tw1erdz.a1ąe słuszność istme1~cych pr.. bunt11strz Nowego Yorku lubi Paryz i 
Ją s tę \tlrT · '~0 r~wie ~le trzeba było pomysł: W jedlllym z listów napisał m.in. de:jrz.eń. chętnie ogląda cuda nadsekwańskiej 
wenl ll'.ł• n c :c. nłaeoJ. ulicy .Ae -"łącza zonie kilka fiołków z Lasku stolicy. · 
roz ~0pywa c ca ·• · „ -
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Delraudant osaczony przez aolicią w Zakopanem waik:u~z~;~:rami 
Po wesołej zabawię usiłował pozbawić si~. życia . - ·Polic. ja . Lódź, 30 maja. 

(ak) Wskutek ostatnich ciepłych dni 
odnalazła go w Morskiem . Oku ' na ulicach Ł'odzi pojawiły się już stoli-

ki z ostawionemi „loteriami" fantowe-
Zakopane, 30 maja. broń 2.ostała wytrącona mu z ręki. stwierdzeniu, iż jest poszukiwany przez mi. kołami szczęścia, „trzema" kartami 

Urzędnik skarbowy w Krasnymsta- Na 'Stole w pokoju leżało kilka li- wtadze śledcze w Krasnymstawie, zo- i t. p. przedsiębiorstwa których głów-
wie, 34-letni tienryk Wisłocki, poszu- stów, zawiadamiających o zamierzonem stał przetransportowany do Zakopane- nym i bodajże jedynym celem jest ogra
kiwany przez policję w Krasnymstawie samobójstwit rodzinę oraz policję. go, a stamtąd skierowany zostanie do hienie przechodnia z os1atnich kHku 
za dokcnane malwersacje, zbiegł do Za- Wisłocki po wilegitymowaniu go i Krasnegostawu. groszy. 
ko~anego, gdzie bawił się pewnego wie- p ,0 Jicja wypowiedziala wydrwigro-
czoru w jednym z lokali dancingowych K . k h swm bezwzględną wa'l\k,ę. Wszyscy 
w tov:arzystwie tancerki. ontr'ola wody na IBIDIS il" szulerzy i organizatorzy podobnych im-

w późnych godzinach wieczornych . , ~ U prez bywają należycie karani. Niekt6-
nieznany nikomu bliżej gość opuścił po- St d ·1· ' b • • '• d t i b , • b" rzy jednak potrafią skryć się prned o-
kryjomu lokal powstawiając za należ- u n e, znajdujące sią w hskim sąsie z w e 0 or 1 u I- kiem sprawiedliwości. Wśród nich znaj-
ność ·ia libacje, płaszcz swój i czapkę. · kacyj - zostaną zasypane dują się i taicy, którzy nie wiedzą, że 

Zawiadomione o tern władze poli- Łódź. 30 maja. lpywane. urządzanie jakichkolwiek imprez ulicz-
cyjfle wdrożyły poszukiwania za zbieg- (ak) W związku z rozpoczynającym Pozatem wła~ze sanitarne wyd~dzą nych wYma~a odipowiednich zezwoleń. 
lym i natrafiły na jego ślad w Mor· się sezionem letniskowYtn, przystąpio- rychł? zarządzeme, ab_Y n.a studm~~h! uzyskiwanych . w starostwie· Dla!e,go 
sklem Oku w Tatrach. gdzie okażało no obecnie do badania wszystkich stu- w ktorych woda nadaJe się do picia, też .ostrzega się przed konsekwencJaml 
się, iż przebywa od kilku dni w schro- dzłen. znajdujących się na letniskach. podobnie h~k w mieście, wvwies·.iane J urządzania na 11ilicach mia:sta lotnych 
nisku, nie płacąc ani za mieszkanie. ani Chodzi mianowicie 0 to że w latach były odpowiednie napisy. stodisk hazardu. 
też za nocleg. ubiegłych wła·die sanitarne zwróciły 

W chwili, gdy przedstawiciele po- uwagę, ii najwięcej wypadków chorób 
licji wkroczy li do jego pokoju, Wisłocki zakaźnych zdarzało sfo w mieiscowo
wy dobyt b!yskawicznie rewolwer i ściach, nie posiadających dobrej wody. 
kieszeni i skierował do siebie, Jednakże Okazało się. że studnie były źle zakry-

Kara śmierci · i bezterminowe w~ezienie 
Wyrok sądu doraźnego nad sprawcami bestjalskiej zbrodni 

- te i zanieczyszczone. 
pod Wołożynem · 

Wiino, 30 maja. W · ub. sobotę w Wofotynae przybyły · Dgzurg opfek. l Obecna inspekcja sanitarna ustali. 
Nocy diztiisiejszej dyżu!'IUJą rupiteilci: Sukc. M. że studnia w tej czy innej miejscowo

K~cpe.r<kiew1cza. (Zgierska 54}, Sukc .. J. Si~-1 §ci le1t1iskowej posiada zanieczyszczoną 
wJJcza (Kupemika 26), J: Zul!'delewilcza (P®tr· WIOdę, albo ]eśli się Oi'kaźe, że studnie 
lrowska 25), W. Sotk.olt'IW'~aza 1 W. Szlllla (Pm.e· 'd . b bl' · · · 
jaizd 19), M. Upca (PiotrikowBka 193), M. Rl'Ch· znal' UJą w ZI y.t 1sk1em sąs1e·dztw1e 
tera i B. Łobody (11 Lmo.pa.da. 86). u'bikacj.j luib obór - to będą one zasy-

Przed paru tygodniami donosiliśmy ob z Wilna sąd doraźny pod przewodnic
szernie -0 bestjalskim mordzie, dokona- twem prezesa Kaduszkiewicza po prze
nym na os.obach rzeźnika Podbereżne- pr·owadzeniu przewodu ska.zał Jana Fur 
go i furmana Limanowicza, przez braci sai lat 22 na karę śmierci przez powie
J ana i Kon.slanteg,o Furs6w, mieszkań· i szenie, zaś współoskarżonego Fursa Kon 
r.ów Wiszn.iewa. stantego, lat 19, jako niepełnoletniego 

Gelem zdobycia 30 zł. na harmooję, I na bezterminowe więzienie. Oskarźenie 
zwabili -0ni go podstępem, a po drodze wnosił wiceprokurator Baniewkz z Li
dokonali podwójnego mCll'du na osobie dy. 
rzeźnika i furmana. 

Prohaska zdławiony nelsonem 
!Dziś senso,;gjne spotfianie !8iele111i,;.:-.'.Hrouser 
z dnia na dzień wzrnst.a zaintereso· czy chwyt, jednakże za każdym razem 'WY AfllQ~ rl!l>por"'er wano4o-'al 

wanie teg::ri.•1:znym turniejem zapaśni·· czech ratował sfę ucieczką do lin. Wre- J&-."..., ..,, a ~ I. •tv : 
czym w Cyrku Sportowym. Nie należy szcie czwarty nelson poskutkował i Piod Łodzdą we wsi Stoki powiesił Się wCZIOll'~ na.leżąicą do Lajba G01Idlbeii~a. Poo:z1koid.01Wa111y 
Się temu dziwić, gdyż tak świetnych Prohaska dławiony przez 6 minut trzy- Anfoni Sia.dur - star~ec 67-1etni Znaiłezliono poo.iósł stTaity Da fltUBlę Olkołio 600 zł. 
zapaśników Łódt już od dawna nie oglą krotnem uderzeniem w dywan dał jeg·o trupa, wiszące~o w &tódole ~a pa,slru. - Z 1kory;tM1Za domu ;p11ZV u:!. W ólczańs~ei 167 

dala. Publiczność, która tłumnie uczę- znak, że się poddaje. Grabowskiemu ~:W~;:,e1:: ~~b~ł:;:ł j:ż :le JŁ::; 1!~:1~~~~:r::~0~-:-e:vi.~:!e~0 J~~~i. 
szcza na zawody ma sporo emocji, któ- sprawiła publiczność burzliwą . owację. cza.su. Rówo~eż no:cy ubiegłej wibamai1i się nieZ1I11ami 
rej dotarcza niemal każda walka. W ostatniej parze fenomenalny wę- Samobójstwo mqiocl:7Jień,ca yes.t 1"01dzie<t1aiąic')"m s,pr31W1cy dio prwn1c nał.eżących do wł. restaura-

w dn. . . gi'er CzaJ'a w c1· g n1' spe• 1 • t dll'\aim. ·a:t~-. 411111Dl10hójstw,o sbar-c<a r'eist "'00Uf'" tra- cj1i A111dme-Ja Szlkudl,airlka ul. 6-g.o S~e:rp111ua 22, . m wczoraJszym na pierwszy ą u e 1na- mmu Y geid''e. • ... „ gdziiie .zraihorwiai!i <l!ll0tdlu i l!lpirytuaijii 00 ~ę po-
ogień poszla para Kawan-Garkowieo- powalil

1 
na łopa~ Uibę„ . ** lllBJd aoo zł. 

ko. Spotkanie dwuch światowej slawy Do ittt-nieju ~ł<Ysfł się w dniu wczo- '*' We wsź~ch w;waidkaich poHoja ~ow~d 
atletów prowadzone było w szalpnem rajszym by:ły amator, zapaśnik Legji W .Alleijii Unji pwed poisełlją Nr. 1 do1kcmano dochodzenlile. 
tempie, jednakże nie dał(} rezultatu. „ stołecznej Gomoła. . na;p~u n.a p~-ca:iącego do domu J.a.ua Ro- ~••••••••••••ee.ee gai1slcieJto, Z.al!lllteek.ałego w tymże dOODJU. ._, 9 ~ 

.Wiele emocji dostarczyło spotkanie Kratiser przy prezentacji oświad- Dwóch ~k-hś osabruków n111pa.dilio ca · Rio- • 
dwuch znalromitych techników Szczer- czył, że czuje się już lepiej, ler?: nie jest ga·lskie~o i zadało mu szereg Miil kłutych nożem. e r • 
bińskiego i Bielewicza. Publiczność ży- przy~otowany do walki z Galk:owienką Na si~utek. liin.ter;weni.cji są,siiaidów, R'Dg.&lsild I J ll~D 
wo oklaskiwała obu zawodników za ich Dzień dzisiejszy przynosi szereg wrsz.edł redy;ruie z ~ięż<foiemi obra.żen1iami. Prze-
piękną walkę, jednakże Szczerbiński sensacyjnych spotkań, z których - na w:ieizi<OOllo. ~ ~ ~t~ . 
zapomina! się chwilami i stosował wo- czolo wysuwa się decydujące spotka- . :riawrMlioon~Dna ·pohc1a wrkotył:i d()o~e-
b · 'k · · d h l b' ' 6 bl' Ś • Bi 11ne ~ BII'esi:fowała sp11a.wców naPaśo1, któryinn &I\ 

ee przec1wm a mezbyt dżentelmeńskie me wuc u u 1enc w pu 1czno c1 e- Jó:r;ef Rypallski (W·apieuua 11 i Adaim Eaczma-
metody. Bielewicz zapomniał się tylko lewicza I I<rausera. Decydujące spot- rek (Siel'la>kowl!lkiei?o 2)6. Obu osadzOtn10 w wię 
raz jeden i w zdenerwiowaniu uderzył kanie rewanżowe sto.czą również Gra· imb~· Odpqwiiiadać oni będą za umoiw.mi'e r r 
przeciwnika kolanem. Po 23 minutach bowski z Budrusem. O rewanż prosil ,za ój!$twa. •• 

111
.
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wspaniałej walki zwyciężył Bielewicz. Budms, oświadczając, że Grabowski : *1 

W cyrku wrzało jak w ulu, gdy na walczył z nim nieprawidł.owo. Pozatem Nocy ubiegłej di01Sta1li się zł1odz<ieje d·o &kłaidu 
ring weszli Budrus i Gromow. Obaj walczą w dniu dzisiejszym Kwariani z maite!1ja.łów piśm<ienn)"Ch Masm Symisi (ul. 11 Li
z_apominali gdzie się znaJ'dują 1· przez .Prohaską, Oarkowienko z Oromowem st~a.da 49). ~~e skra.dli tO'WM' na sumę 3.700 z.fofych. Ze s:bcychu domu pm:y u.I, T&rgO!W!ej 39 e 
caly czas walki okładali się kulakami. t Kawan z Karlewsklm. n&eamiam.i spraW1cy skrrud1i suszącą 8ię hleLilzD.ę., I 
Bmtalny niemiec znalazł wreszcie w ••••••ll!lm••••••••••••illl•im•••llllillil•ill•llli • 
Gramowie godnego kompana, gdyż ten Db b ł · • • 1.1 d . Ilustrowany tygodnik po- I 
nie pozostawał mu dłużny i za jedno ra owa I znte.\VO I ZIB\V"ZYDę wieśclowy ukate sio po raz •• 
uderzenie odpowiadał trzema. Gromow U " ii 
za swą energiczną postawę zyskał so- Z d I pierwszy za kilka dni .• 
b. 1 wyro nia ca osadzono w więzieniu 

Ie sympatię ga erji. która . oklaskiwała ,,Co tydz1·en' pow1·es'c'" 
go przez długi czas. Walka nie dała Siedlce, 30 maja. tenże osobnik dopadł ją ponownie,1 • 
rezultatu. Póżnym wieczorem wracata w dniu gwałtownie przewrócił na ziemię i do· - oto najlepszy mater:jal 

Brutalny Prohaska walczył z Gra- onegdajszym drogą, wiodącą do Pilaw, konał na niej gwałtu, poczem zbiegi w lekturowy dla szerokich mas. 
bowskim tchórzliwie i nelsona unikał pow. garwolińskiego, Magdalena Ma- głąb lasu. 
jak ognia. Grabowskiemu udawało się zur. Gdy dziewczyna znalazła się koło Nieszczęśliwa aziewczyna doniosfa I Co tydz·1en' pow1·es'c'11 

trzykrotnie chwycić czecha w zabój- toru kolejowego! znienacka _napadnieta niezwłocznie o wszystkiem policji, któ- H 
została przez meznanego jeJ osobnika, ra w rekordowo szybkim czasie zdo-J - oto wybór dobrych, war-

Od powiedzi RedakcJ·i który zażądał wydania mu pieniędzy. lała aresztować zwyrodnialca. Okazał tościowych, . popularnych 
Strucpłała Mazurówna wydała opry- się nim Antoni Gardyna, zam. we wsi powieści i nowel, opowia-

Pan K.. Kaźmierczak. Informacje, na szkowi posiadane · kilkanaście złotych i'Lubiec, pow. kieleckiego, którego osa- dań, artykułów i drobiazgów 
które pan S'~ę powołuje, polegają na 1'1ie- skierowała swe kroki w kierunku naj- dzono w więzieniu do dyspozycji władz I literackich. 
powzumieniu. W Pols,::e niema specjał~ bliższych zabudowań. W pewnej chwili ·sądowych. __ 

k~~z:~~ó~r~!~r~i:hzlt1ł1it tz;~~~l~ ~=, Dzlś sąd doraźny w „Co tydzień powieść" 
wszechnej na ~nżynier6w. oficerów i lot- Kaliszu - zawiera w każdym nu-
niików. Tego rodza~u szkoły są wogóle • • • • • • merze jedną zakończoną 
nk ~o pomyślen:~, gJyż n:11s1ia~Y1ł?Y za- Kutkowski oskarzony o zamordowanie Ojca 1 kuzynki całość powieściową. 
stąip1c rownocześnte s~oły ~rndin1e 1 \v1·ż- Kalisz, 30 maja. I Rozprawę prowadzić będzie wlce- Co tydz·1en' pow1·es'c'" 
s~e· ~ostał pan mylme .~o,nform~wany. W dniu dzisiejszym sąd okręgowy pr~zeo.; s. o. w Kaliszu s. Kaczkowski w n 
Cb~d~~lo prawdopn~otbn.it: 0 t

1
°· 

1 
z.et w \ I(aliszt1 nrowadzić będzie rowrawę as:rstenci sędziów Dreszera I Losow· - i est najtańszym t.ygod-

zw_.ąz;n.u z nowym ~~ r~J~m sz w me wa, doraźną skierowaną przeciwko 25-let- skiego. Oskarżać będzie Kutkowskie· nikiem likturowym, gdyż 
~ ktc~r~m po uikon„l1;n,u .4-klasowego niemu Stdanowi Kutkowskiemu mlesz. g k K i i ki kosztu1'e tylko 
g1mnazj7Um wydawana będiz.1e t. zw. ma- , • , ' . 0 pro • rop ewn c • 
la matura, a po uko11czeniu 2-klasowego k::icowt f~1 .Tuliszków, w powd konif!· Oskarżonegoę. Kutkowskiego bronić 
Hceum - duża matura, prwwidziane jest s _m, 0.s <„!z~ne~~; 0 zamor owame będzie. adw. M1~czysław_ Dancyger. 
że z małą maturą będz~e motna !:>yć przy 5"ego ~Je.a 1 uz~?. 1' Oskarzonemu grozi kara smierci. 
jętym· do wyższej szkl ~v zawodcwej a . Jak JUZ donosihsm~, mo!d ma pod- Do nabycia u wszystkich I 
nawet do szkoły :Jtice;skiei. Jest to na- łozc rabunkowe. Zaciekawienie spra- • sprzedawców i we ·wszystkich e 
razie projekt. Należy j~dnak przedtem i wn. w Kalisnt jest b. duże .. Do. kance„ ! ~~ue~cic oomoc I kioskachnacalymtercnieRzeczy- : 
po rnkończenr!u .,z:rn?y .nows7:e-:Jrne.i wst~-,· lanJ •':1:1!1 ol'. rcg.owego zgłosiło się mnó- I 1 ~ tJ - -~ •• • • pospolitej. : 
pić do 4-klasoweg,; gimnazJ1uim 1 ukc.m- stw.o osob po bil.ety na rozprawę, które n;uł·M1odnlnJSZYm ••••• . a 
czyć·je. są 1ed1Jak ogramczone. · o:~,slJiltG; 11;; •-----··.„.„ •. 

SO aroszy 
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Grunt to humor!„ 
Pan Antoś fest w pensjonacie. Panna Eulal

ja rów~eż. Pan .Ąntoś zaleca się do panny Eu· 
lalji, więc dnia pewnegó powiada do niej: 

- Panno Eulaljo„; Tej nocy śniło mi się, że„. 
pani dała mi całusa„. 

- No, i?.„ . 
- Czy mogłaby mi pani dać Jeszcze jednego? 

# 
Buchalter Konopka, mający żonę i dwoje dzie. 

cl, popełnił defraudację.„ Sprawę skierowano 
do sądu. Sędzia zwraca się do oskarżonego: 

- Oskarżony ma przecie żonę i dzieci„. Czy 
oskarźony nie myślał woale o swej przyszłości, 
popełDliaJąc delraudację·1.„ 

- Pomyślałem, proszę wysokiego sądu„. Naj
lepszy dowód, źe zdefraudowaną fonę odniosłem 
zaraz do banku.„ 

' :ft: 
W parku podsłuchałem ostatnio następuf fłC4 

rozmówkę: · 
- Panno Jadziu, przysięgam pani: - z rana 

jest pani moją ostatnią, a wieczorem pierwsz4 
moją myślą.„ 

- Panie Antoni, pan pewnie myśli ocłwrot-

nie •••• 
- O, nie, pa.uno Jadziu„, Ja pr.zecie jestem 

DOQny •trÓż,,. 

Jak zwalczyć drożyzną? „ 
fBlo,;zeeo pod 1Dioste1D litr mfeflo flos~tuje 10 

eroszv. o "' JDieś,;ie - :J5ł .. 
Jeden z naszych czytelników pisze: muszą być, ale dlaczego te wahania są 
Każdego wtorku i piątku słyszy się t·ak wielkie. Nie chcę umyślnie wymie· 

narzekania gospodyń po powrocie z ryn niać miejscowości, ale podam kilka cha· 
ku: rakterystycznych faktów bez ujawniania 

- Znowu zdrożało„. nazw miejscowości. 
W porze letniej artykuły żywnościo- Otóż - naprzyildad - w folwarkach 

we powinny stanieć, mimo to dzięki ja- litr mleka sprzedaje się najwyżej za 10 
kimś niewytłumaczonym spekulacjom groszy, a to samo mleko w mieście kosz 
zniżki cen artykułów spożywczych ja· tuje już 35 groszy litr!„. Czy nie zbyt 
koś nie widać, na to miast od czasu do wielka różnica? „. Ceny mięsa wykazują 
czasu daje się we znaki bodaj największą rozpiętość, W każdem 

wzrost cen. . mieście inne c.eny. Dlaczego naprzykład 
Czemu tak się dzieje - trudno zrozu na prowincji cielęcina kosztuie 80 gro

mieć„. Ceny nie podlegają u nas żadnym szy za kilo, a w Warszawie dwa razy ty
prawom. Nikt nie może wytłumaczyć le :.._ 1 zł. 80 groszy?.„ 
dlaczego ceny tych samych artykułów W dziedzinie cen panuje u nas wiel
w różnych miejscowościach tak bardzo ka anarchja. Przydałoby się zaprowa-

różnią się między sobą. dzić maleńki porzadeczek„. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że wahania 

Hallo! Tu rodło.! 
PROGRAM ROZGŁOśNI LODZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
WTOREK, dnia 30.go maja 1933 r. 

11.40-11.50: Codzienny Prze~ląd Prasy Polskiej. 
11.50-11.55: Komuniik.at meteoro.!ogicz.ny dla ·k-0· 

munikacj.i lobniczej. 
11.55-12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 

z Kr.aikowa. 
12.05-12.10: Odczytanie programu na dmed bie· 

:tący. 

o„lcie.stra P. R. pod dr· J. O.zt~kiego, 
Romll41 Wll'~a (bae) i . Uns<tem (rukomp.). 

W prrz:erwiiie: Wruadomo.ści sportowe, o!l"<l!Z doda· 
te1k do P ~as. IN.iueinnilka Ra,d,j. 

22.Q0-22.15: Kwaidrains lirtera.oki-AxeJ MUlllŁhe: 
· fra.gm,":z; dziiieła p. t. „Księga z Sam Michel". 
22.15-22,55: K-0once.rt sCl'listów. Wykona1w1cy: 

Liidjia. Błumentrul (śpi.etw), WładysłMV Bur· 
Jc.a.iih (forl.) · i L. Ul'Steiin (a!kom.p.). 

22.55-23.00: Komun,i.katy meteorologicz.ny i po
lkyjny. 

23.00-24.00r Muzyka taner:zn.a. 
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Córka Lyi de Putti 
otrzymała korzystne propozycje 

matrymonjalne 
(lu) WsŻyscy pamiętają chyba jesz· 

cze tragiczną śmierć Lyi de Putti, . popu· 
larnej ongiś artystki filmowej, która ode 
brała sobie życie w Ameryce. 

Nie wszyscy jedna wiedzą chyba o 
tern, że mąż Lyi de Putti, z którym ar· 
tystka rozwiodła się dawno przed śmier 
cią, bogaty przemysłowiec węgierski, 

również odebrał sobie życia 
w tem niesłusznem zresztą przekonaniu, 
że on był główną przyczyną śmierci ar· 
tystki. 

Lya de Putti pozostawiła dwie córki, 
które wychowują się obecnie :na Wę
grzech. 

Starsza cór-ka znakomitej artystki, 
Lundi, otrzymała przed kilku dniami list 
z Indyj Holenderskich treści następują· 
cej: 

- „Jestem bogatym plantatorem, 
Holendrem z pochodzenia. Za życia mat
ki pani byłem jej gorą.cym wielbicielem, 
choć 

12.10-13.20: Muzyka z płyt gramofonowych, 
13.20-13.25: Ko.muniikait mefooroJogiczny. 
13.25-15,10: Przerwa. 
15.10-15.15 Kom~nikat Państw. Inst. EksJ>Ort. 

znałem ją tylko z ekranu. 
śmierć matki pani wzruszyła mną głębo· 
ko. Niedawno ujrzałem w jak~emś cza-

AUDYCJE ZAGRANICZNE. sopiśmie fotografję pani matki, a obok 
17.25. MOSKWA (Stalin). „Demon" pani zdjęcie. Podobieństwo, zachodzące 

TEATR MIEJSKL 
Jeszcze tylko czrus krótki - dziś, jutro j 

pojutme - utrzyma się na afimu &ensa.cyjna 
sztuka J. Tepy „Frauilean Do!kto.r", 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś I dni następnych wiecz. w dalszym cią

gu bawi widzów arcyWesoła doskonała kome
dia wiedeńska Ebermayera l Cammerlohra 
„Gotówka '. Ceny zniżone. 

15.15-15.25: Komuniika·t gospO<łar<:zy. 
15.25-15.30: Chwi1!ka lO'bnic.za i pr.z.eciiwgaJ7JO'W'a, 
15.30-15.35: Komunikat Pa.Mtw. Urzędu Wych. 

F.iizycz.n. i Pań&tw, Związiku Sport. 
15.35-15.50: „Wśród książeik" - pm:egle,id na4· 

narwszych wydarwniJctw omówii prof. Henryk 
Mościdcii. 

15.50-16.25: :f>łyty g!'amofolllOWe. 
16.25-16.40: Odczyt dta n.a.uozycidi p. t. „EgcW.· 

miny do•jrułości" - wnł. p. Sta.n4słaiw Se· 
weryn. 

16.4()-17.00: „Futuryzm wŁ!llSki i e~opeiski" -
wygłom p. St. MachnLewic.z (Tr. ze LW10Wa), 

17.Q0-17.55: Koocel't symfoin.iomy w W)'lk. ork. 
FHharm. Wa.rsz. pod dyr. ~ F&telberga i 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). Ada.ma Kapuścińskiego (fort.). 
Dz.i§ o godzinie 8,15 wlec:zorem w dailazym t 7.55-18.00: Odczyta.nie profra.mu na dzie11 n.a• 

cie.gu ciesząca się niesłabn\cem powodteoiie.m &tępny, . . . , 
głośna sztuka Ga;brjeli Za.polskiej p. t. „Małka 18.00-19.QOi Mu.zy!Qa leldm i Wieczna.. ·- ' 
S2lwarcenlropf", w obsadzie częściowo da.wnego 19.00-19.20: Roomaii!<>ści. , 
zespołu, ezęści!lllwio s:łł n;owO!Zla!llllgażowa.n.ych. 19.20--19.30: Komlllllilkalf Izby Przemysłowo·lła.n· 

' dlowej w Lodzi, 
TEATR „SCALA''. l 19.30-19.45: Felietoo mrtllzyczrn.y p, t. „Muzyka 

Dziś, we wt0irek, wieczorem 44..te powtórze- . połudnrlia i muzyka pół.nocy" - wygłoisi prof. 
nie sztuki „Matka i TeśdO<Wa" z Lucy Geirmain dr .Z<łizisłarw Jwchimeck.i (Tr. z Kra~wa). 
w roli „Estery" i M~IS<Zą Germamem w roli „La- 19.45-2Q.00: Prasowy Dziennik Radiowy, 
ziara''. 2().0Q-22.00: Ki0<11icerl mecziomy: ,Wylc-0111a.w<:y1 

opera Rulbilnsteina. Transm. z Teatru mię~zy wami, przeraziło mnie poprostu. 
Wielkiego~ Pani Jest poprostu sobowtórem Lyi de 

l9.00. LIPSK. · „Abu łfassen" - opera Putti. Niniejszem 
Webera· · proszę uprzejmie o pani rękę. 

20.25. LONDYN Reg. „Potępienie Pau- Załączam moją podobiznę. Jeżeli pani 
sta" - opera Berlioza (alkt I). Tr. zgodzi się zostać moją żoną, proszę za· 
z Opery Królewskiej z Covent Gar- dep~zować, a natychmiast wyjadę do 

den. WęDg1er, żeby poznać panią osobiście. 

I . ~cyzja L1Uldi de Putti nie jest nara· 
zie wiadoma.„ 

Nowiny 
teatralne i tirnaoRe 

(lu) 1W Nicei cenzura z~broniła wy· 
świetl~;iia filmów nudystów p. t. „Ku 
słońcu i „Eksbaza". 

•• •• 
~ilian Harvey ukończyła film p. t. 

„Je1 Królewska Mość". Partnerem jej w 
tym obrazie jest John Boles. 

P 'I • • „ I li 71 - Ależ bynajmniej. się nie gniewam - Dokąd mam oanią zawieźć? Oz wo CI e n am Zyc - oświadczyła -:-- Wiem dobrze, że zapytał młodzieniec 
li ••• spełnił pan' ty~ko swój obowiązek„.. Bron~owe. nakrapiane złocistemi 

. Jeszcze mmuta - a z.nalazła się na P!amkaw oczy Rajeckiej spojrzały na 
Powieśt sensacyjno-społeczna. Napisał Andrzej Zal\skl uhcy. , · mego bezradme, - niby oczy dziecka. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL J statni kwiat na mogiłkę swej jedynej śl - Abf?k~d et.er~z~ t szepnęla, my-1 · - Prctyfnahm się. - przyZ111ala - że 
Halina Raie<:ka, bezrobotna steno-typi&t. siostrzyczki.„ ąc ? ~ izaJąc J się u aczce. . memam. ·~ YC ;:za:s ko~kretnego pla-

ka pozbawiona środków do 7.vci:a, posta. p . . . d 'k . było Cięzko zamknęła się za mą brama nu.„ Dz1ęk1 pansk1emu OJCU posiadam 
no~iła z rozpaczy utopić się. ó ~z~gbnandie si~ z l omowm ami pałacowa; a z . nią razem jeden rozdział nieco gotówki tak że dam sobie jakoś 

Przesżkodzil ieJ w tern szofer Pawer r wWme~ .ar. zo ~l~Pb e. ·t 'ł k jej _życia.„ . radę„. Narazie zamierzam zamieszkać 
Przybor. u którego znalazła chwiloWY przy- imienm S:1.ttz ł' wys ąpi amer- Coś, jakgdyby się skończył jakiś mi· Przez parę dni w jakimś mal _ 
tutek. kdyne

1 
r Ja~, włygłasza~ąc zNpowatgą króbt- ły, słodki, chociaż miejscami nie pozba- kojnym hoteliku, zanim nie ~~s;u~~~ 

Po wielu przeiśclach Halina otrzymuje ą, ecz ciep ą oracJę... a~e gru Y wiony dysharmonji, sen. sobie odpowiedniejsze()"o pomieslcze-
~g;;~;kiaj,Y~0Pa~1z~~taje ~~~ e-;~! ~~charz (.? dziwo) wytocz~ł się ze swo- Odwróciła · się: - za nią czerniał się w nia„. "' 
serem. JeJ kuc~m, przynosząc P.ozegnalny ?re- mroku wczesnego wieczoru zimowego ZbignieV{ · puścił maszynę w ruch. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa zent: wielki pa~ztet .z. d.ziczyzny. " masyw starego pałacu. który spoglądał E.legancika hmuzyna wpłynęła, niby błę· 
Zbaraskiego odnosi sie niechętnie do Ra· . Wszy~cy śc~skah Je~ ręce, al~ow iem na nią oświetlonemi oknami swych cie- k1tna strzała. w złocistą szarość oświe-
ieckiei. · dz1ewcz~na umia!a sobie w czasi~ swe- plych zacisznych komnat. tlonych bulwarów. 

Halina WYWarła tia Zbigniewie olbrzy- ~o krótkiego pobytu w pałacu zJednać A przed nią szarzał wielki plac, pu- Nafrunęly - niby stada gołębi _ 
mle wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki ich serca. . . sty 1· n1'eprzytulny. Wi'atr w1'ał, rzucaJ'ąc . . 
Izabel!!. Izabella Jeszcze mocniej nienawi- ł - WiS>Ponnuema, stukając niewidocznemi 
cizi Haliny, W bra~ue zatrzy?1a j~ port1er. . jej w oczy sypki, nielitościwy śnieg. dziobkami o szyby auta. 

Paweł Pr.zybl)T, który w mtędzyczai&ie . Wysoki chłop rm~ł mme troch~: me· - O.to moia droga - pomyślała Ha- . - Pamięta pani - rozpoczął Zbig-
zdobył sławę 11<sa boksu polskiego, w decy- wy~azną. W olbrzym1~h łapach trzy~ał lina. mew _ jak to jechaliśmy razem z Dem
dują<:ej walce z Leforchem poooei klęskę. bukiet szt.uczny.ch kwiatów~ .. Obok me- I poczuła się nagle dziwnie samotna blanek do miasta, ażeby prlyw1·ez'ć dok-

W pałacu Zbaraskich rozbito gablotke I u- t ł t h pod 
kradziono z niei złote łańcuszki i inną biżuterJe. go s a a Jego zona, sz urc aJąc go i opuszczona, . niby biedna księżniczka, tora do ranionego przez bandytów po-

Poeądzona o kradziet Halina zo:.taie a- bok. . . . którą zła czarownica wygnała z zaklę- licjanta? 
resztowana, lecz detektyw Petroń wYkazał, , - ~uze. S!ary. g~momu. wygarnij to. tego zamku. . Rzęsy dziewczyny roztrzepotały się. 
że dziewczyna padła ofiarą intryg Izabeli. cos miał pow1e~z1eć. . . Na rzęsach jej zachwiały się srebrne - Pamiętam„ Był wtedy koniec Ja-

Po tym skandalu stary hr. Zbaraski A gdy szwaJcar, P!Zestępl}J~C 7. nug1 perły: łzy i płaty śniegu, które stajały. ta, a początek jesieni... Lasy, przez 
J>Ostanawia odprawić Halinę, czemu na n"gę począr coś mewyrazme betko- które el t I" b l I · 
energicznie przeciwstawia sie Zbigniew. tać: ~nergiczna jego małżonka wystąpi- ROZDZIAŁ. CZTERDZIESTY. w sad~~h ao~:'ct~{~m~ d~l:Wz 0~~~~~~i~ 
_ Naturalnie. że cie odwiedzę! - fa sama. W nOWem gn"'1azdkU owoce„. A dzisiaj wszystko zbielało: 

- Mó1· stary chciałby pani<> przepro- jest zima' zapewniała Ha'lina. Ale wiedziała do- ·• 
brze, że nigdy już nie będzie śmiała i sić, że to niby podczas śledztwa zezn~ Po chwili ocknęła się z zadumy. Wzrok Zbigniewa oderwał się na 
nie będzie mogła przestąpić progu tego wal o tych tłomr,kach, które ąani wync- Rozglądnęla się dokoła, szukając do- chwilę od zgiełkliwej taśmy ulicy i muś-
d siła z pahtL'.lt„. Nie zrobił teg<1 ze . 7.łego rożki lub 'auta. nąil twarz dziewczyny. 
0~~Że jeszc'le kiedf - przez złoco- serca im, że c:hk)p (aczkolwiek służył w I nai;le ·zauważyła, iż drzwiczki sto- Cicho zabrzmiał jego głos. 

ne sztachetv parku _ dojrzy czarną wojsku) głupi jest jak ten but„. .)ostał jacej obok wykwintnej limuzyny hra- Dlaczego przypomina mi pani 0 

główkę dziewczynki. może kiedyś w- już za t(· ecie mnie po mor<l7:e, .t teraz biowskiej otwarły się i dobrze znajomy tern, że ws'lystko się kończy, że jest 
baczy ją przejeżdżającą w wvkwintnej pri:si, c;_żebv r;ani nie czu:1 :fo meg8 glos zawołał. zima? ... Co do mnie, mogę panią upew-
limuzynie przez ulice - lecz niewiado- uraz·.: 1 - Niech pani siada„. Podwiozę pa- nić, że jestem taki sam jak wówczas. 
mo ClY malutka pozna ją jeszcze i czy _:_ Spe! ;.' •P.!T1 tvlko swój .,b·Jwiązck. nią! gdy przechadzaliśmy sie alejami dem-
wogóle zechce ją znać. a n'.P :.--.1i a!Em z;m 1iaru dokuczv ~ p.mi ·- - Halina. poznawszy Zbigniewa Zba- biankowskiego parku. Ody wieczorami 

żyóe rozdzielilo dwa serca - by dorzud ~; zwaj,;ar. wręczaj[lc Halinie raskiego, zawahała się. Lecz ten powtó- chodziliśmy razem na polowanie, lub 
rzucić je na zupełnie inne drogi.-. czerwone kwiaty z bibu]ki. rzyt tak serdecznie swo1ą propozycję, tańczyliśmy w hallu oalacowym przy 

Halina uczula. że coś dławi ją za Rajecka przyjęła chętnie prostaczy że dliewczyna już w następnej chwili. dyskretnych dźwi~kach -uatefonu. 
gardło: tak jak wtedy gdy rzucała o~ dar, poczem uściskała małżeństwo. Z111alazła się w. aucie· (Dalszy cłą2 iutro)~ 



STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCL _ Nic nowego„. Siedzi u tego mała- le młodzieńczości. Ręce trzymał w lcie· 1 caiąc się d~ Eli. ·. 
Ela Robertson. piękna woltyżerka I Rex rza i czeka na rehabilitację... szeniach. - .o. ~1e„„ - odparł.a Ela. - Mn.ie 

s!ynny akrobata. przygotowują się w wo- _ Doczeka się .. nie wiem kiedy.„ - Dzień dobry szano~y;m. panom.„ panowie .mi:: przeszkadzają„. . ·. 
zie cy.rkowym ~o. występu. Oboje i.ą o- _I jak tak myślę„. rzekł spokojnie, a zwra.ca1ąc się do Le·• - W1dz1 r.an„. - odparł. obo1ętn1~ 
gromme szcześhw1, gdyż jutro ma sic: od· ż b t lk R d . k d 1 ł . 1 wańskie<ło · dodał· _ Chciałbym z pa· Czarny Sokół - Możemy więc s·pok:oJ 
być ich ślub. - e y y o u z1a o na az się 1 · '6 • • ". • • p . . 

c r dze · A z nie· nie spuszczaj I nem pogadać„. me pomowić„. ytam Wlęc pana Jeszcze 
W PlekneJ woltyżerce kocha sle skry· zempkę J.M„ . dl. ć t Lewański był tak zaskoczony nagł.em raz„. Gdz.ie jest f{udziak?„. · · 

cle klown rrlko oraz pewien stały bywa· . pan o a„. uszę wie zie o wszys - . . . • . . · . L . k' k 'ł · · k · k . · · 
lee cyrku którego nazywaja młodzieńcem j k' po1aw1en1em się meproszonego gosc1a, ewans 1 ręc1 się ja pis orz.' nie 
ze szrama". „ ieir~~ań'Ski wyszedł na ulice w za- I że ~ie wie~~ł jak wy~rnąć z tej prZ)'.· ~1~ !5,ą: znal~zć ~iejsc~. Czuł na sobie ba 

Po występie Eli, na arene wpadł lek- śl · W c ł do swego mieszkania I krei sytuacJl. Oglądał &ę tylko co chw1· c.:a 11c„c sp-01rzeme Eli. , 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata ID_Y emu. ~a a . ł · lę na portjerę. - Rudziak?.„ Też go szukam„. Skąd 
zawisł na kotwicy pod kopula cyrku. N17 wychodził prawiit~~le cr:iz c~{ „Czarny Sokół" wszedł do pokoju i miałbym wiedzieć gdzie on jest?.„ 
~ex spada nagle z trapezu wśród ogól- dzień, spal za~ w po 18 Im .0kóe u. któe nie zamykając za sobą drzwi, zwrócił się - Pan wie.„ - odparł gość - Pan 

nego przei;ażen!a. wtedy miał wiernych pomocm w, - d ile' Lew,„n'""k;,,.,c,.., d-0brze wie 
Zabiera,,ą go do si.p.illla., gdz.ie a.k.robaW. r d El o pomocn a .... "' ~"'&"'. I „„ 

trac~ obydwie r~e„. rzy czuwa~ na a.: . • - No, Antoś, 2'JIDyika,j stąd!... Chcę - Powiadam panu, że nie wiem„. 
M._łodiiemec „ze in~ą" syn ~e1:ta El~ ~usiał~ ~o?-z1enme mel~ować . się pogadać z panem Leiwańskim w cztetf'V - To może mam panu powiedzieć?„. 

lśą.sk1ego, Edmund Stan~ odwx. · z w pohcn. WyJezdz.ał razem z ma au.tern. oczy. . Może mam .go odszukać?„. Nie ch<:ę pa-
Elt ~ rka.nnego kakrobait~ wg npitalu. ~!~ ... ~ol· Nie pozwalał jej samej wyjść z miesz- A~toś ani myślał rusizyć z miPiisca nu zrobić przykrości. Gdybym poszedł 
y.oer a ~ze onywuie o o swej Wla.""'Cl. k · ~, ' „ · · 

Po kHku tygo& iatch Res podniósł się -z arna. k dl . d b Czekał I:\a rozkaz Lewańslciego. Zaciskał do polic)l, ws1zystkoby się wydało. A ·1a 
łót.ika . . . - To 'Ys.zyst o a pani 0 ra„. - pięści, chcąic rzucić się odrazu na przy· nie chcę. Ja do pa.na przychodzę. Al~o 

F;!c.o n.a.s;iwa mu pode1ne.nie, te nie był tlumaczyl JeJ. . . . bysza. „Czarny Sokół" odidawna był ie· pan go wyda w moje ręce, a wtedy Ja 
to ni86'Zczęślvwy wypadek, lecz uplanowana Ela czuła się w tym pokoju jak W • • • • 1b N ? p · 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypo:ni· . . . P k .. b ł d .' 'ł · go wrogiem. s1ę z rum rozprawię, a o.„. o .„ OWle 
na 19obie, te owe,g-0 fatł.a.lne~ wieczoru przy więzienł?· 0 OJ Y wpraw. zie dl Y J Lecz Lewański dał mak Antosiowi, pan ?„. 
hnie ~lał J011my, który raa: jut był karany za gusto.wme urządwny, lecz.~ wy aw by zaczekał w sieni. Rad-nie-rad mus:i:ał - PowiecLziałem panu raz i to wy· 
k.raclziet. się 01emną, ponurą celą w1ęz1enną. ,__ t k ć t J 

Po kiJ•ku tygodniach Rex wrócił do cyr· . l ł rOZiK.atZ en wy· ona · s arczy 
klU. Czuł się jednak tle wśród koJegów. Ciężka . kotara. prze~me a a. go na - Możebyśmy równdeż zeszli na dół? - Pan nie powie?.„ Dobrze.„ To ja 
Miał W111item.l-e, te jest niepotrzebny. dwie części, czyn}ąc z pierwsizej coś w zapropooował Lewański. - Tam poga- sam zacznę go szukać„. Ale wtedy go-

Tymozasem do Stan!eck!ego zwróciła sit: rodzaiju iprzedp.okoiu. . . damy„„ rzej będz.ie dla pana„. Na.pewno· gorzei,„ 
dawna jego 1>rzyJaciólka. Rega Szybska, Ela zaraz następnego ~a uc1e~ła'~Y . - Nie„. - zaoponował ,,Czarny So· I dla niego.„ Wie pan e-0

1 
ten łobuz zto· 

córka bogatego J>rzemys!owca. Czyni ~na z tego więzienia, gdyby me zapewruema kół'" nie krępował się jednak i walił bił?„. Wie pan?.„ ,W nocy na drwu<:h 
mu k{;r:urr· że nawiązuje znaJomości z Lewańskiego„ że taiemnicz~ sprawa ~- prosfo z mootu: moich ludzi napadł!„. ·Jednego pochara· 
„cy&a ';o adlugiich tllM!lowach przenoei się z bóijstwa, w najbliższych dni.a~h z,osta.n1e - Ga.daj pan, gdzie jest Rudz:iak?„„ tał nożem!... Zbój p~zeklętyL 
cyrk.u ~o pałacu .Sta.ni1?0cki~o. gdz.~ rozpo· wy.świe~cma. .. Ela cz.ekała więc na wy· Lewański podskoczył doń, przy.kła· - Rudziak w nocy napadł? 
czyna, s~ę dla n11e1 nowe tycie. świetlenie teJ zagadki. . . dając palec do ust. - A jakże!... Bo to pierwszy raz?„. 

01<:i.ec n~ma~ ~munda, aby zeriwał Od chwili pożegnania saę ze Stę~ą, Cumy Sokół" spojrzał na portjerę. Z nim trzeba ostrożnie mój panie„„ żle 
1 cyrkówką i ote.n.ił &ę z Regą SzybS1ką, · •ctz· ł · · z t ała się " · ł ł · Bł M · 1 d .' f · 
fdyt to mu jest potrzebne do jego lnteresów. me WIJ. ia ·~ g~ więce:J. ~s osow . Jakaś myśl zaświta a mu w g owie. y- on zaczyna.„ 01 u zie to s·ame etma• 

Pewnego Wtecz()!"U, gdy si.ed.z.iała w sa· do ~tkich jego. wskazowek. A :"1~<: skawicznym ruchem rozsunął portjerę, a ki„. Nie dadzą sobie głatS.kać no.żami po 
loni.ku z ksiątku na kolanach, loikaj za.m•l· namówda Lewańs~e:go do. u,staw1eru.a w drug.ie~ je.go rę·ce błysnęła lufa rewo-I- żebrach, o, nie! Wyrok już zapadł„. Ale 
~ przybycie jdclejś pat!ti. . za oknem skrzynki do. kw1atow! kt~ra weru. - mnieijsza z tem„. To pa.na nie obchodzi. 

Była to Rega Szrt>s~a .. która uPrzed.dla wy.różniała to okno od m~ych. ~1e mia• Zamiast jednak spodziewanego Ru· Grunt - gdziie on jest? Pan ni~ wie„„ 
etc. te Stameckl z nią sie zen! 1 .wy~ala Ją ła dotychczas potrzeby ru1epok01ć mała· dz.iaka., u1'rzał Elę, siedzącą z robótk" Dobra Ale uonrzedzam 'pana 1'eżeli do 
na Poddasze. Ednnmd Po przyieżdz1e 1>0· • • t · ł d k • „ · "'.' · .t" • ' 

twiMdził te smutną cUa ,eli w!adgqio$ć. rza, więc też !IUe "".Ys awia a 0 s rzyn przy oknie. . Wiem się, ,ze pan go gdmeś ukrywa, hot 
&łmund StaiiieOkł -ńmeta(~ dÓ' 11:omftetn ki żadnego przedamotu. · - „Czarny Sokół" silrłonił się nisko. hol... To gorzej będzie.„ 

~norowego, urządzaJącero wielki konkurs Sięga otrzymywał jednak od niej 'W'ia - Bardzo panią przepraszam„. Są· „Czarny Sokół" gwizdnął, poprawił 
:f:r~tc~ćn~~~~~o~:iio~~ Wi~~~~. t~ -do~.ści, ,dzięki umólnw!onymd ~a;kot~· - dziłem~ że ' fo jest kto inny„. melonik, 1ręce włożył doEkl~eszeni diłs.1ki-
której rótne towareystwa przeznaczyły Codz1eruue, punktua ie o ziesą ei go• Ela prz)'1jrzała mu s.ię uważll!ie. nąwszy g ową w stronę i, posze . 
łaczn~ nagrodo w sumie SO.OOO złotych. clz.inie z.rana otwierało się okno na trze· - Ja również przepraszam.„ - bąk· Lewański stał przez kilka minut nie· 
• Reg~ Sczyb9k.a .tllft eię ." ~ku~i!' ciem p~trze i ~bieca rączka st~zepy· nął Lewański. - Mam z tym panem pe· zdecyd~wany. Wreszcie wybiegł na 

pz~rwne1 nagrody na kookume pu~kności. wała na7pierw jakąś szmatkę, potem Willą sprawę do załatwienia.„ W tej schody 1 gwlzdnął dwa razy. 
ulłczmy fotogl'llf wyeyła za po§recłn.ictwem ł- • li h ili • z d ł A -t · -t- · d • ł t 
zakładu fotograf1.Czm.ettE<> ,,Alda" fotografię opuszcz~14 Jl\ ~ u cę. . . , c w' · wróC1my.„ o u .tUI os o""pOWle z.ta mu ym 
Eli r6wniet na ów ~ra. Zd},!Cte t.o do· W. kilka DlilllUt potem z :przec1wległe1 - Wcale stąd nie wyjdziemy.„ samym sygnałem. 
kona.n~ zostało w CIZdie, _.!dy Ela. po opu· bramy wychylała s.ię postać z.garbionego odparł „Cz.a-my Sokół" - Sądzę, że nie - Za nimi... - rozkazał Lewański. 
~czemu pał&c:u błąkał.a etę po ulicach .to. staruszka, który powoli przechodził na przeszkadzamy pand? - zapytał, zwra· Uważaj, dokąd on idzi-el„. 
łicyPoo konkursu l!I 1 R Szyb k drugą stronę ulicy t niespoctnzeżenie 
otrzym~5 

po równej il~ścl g~:ów 5ai podnosił SZ11Datkę, z której wyjmował 
bronił zaciekle wlełkl jej wielbiciel, a'rtysta- bak niecierpliwie oczeikiirwaną karlkę. 
malarz Grześ Stea:a. Tak przedstawiały się owe sprawy do 

1 
i;'e.wnego włecz.orn Stęga podełuchufe w dnia w któl"Vlm Rega skonstatowała na•· 

kna.1p1e rozmowę dwuch drabów, z których ' . . -,,- ud iak Dl T - sk• 
jeden przyznaje się po pijanemu do jaikie- głe zn1lmięc1~ R z a. a ~wań te 

Rozdział pięćdziesiąty pierwszy. 

lla DJ nie6e•pi~,~~ńslDJie 
fe>' morderebwa, a Móre odpowiaida me· go był to tem wię~zy cios. Nie mógł te· 
wkma. cyrkówka. raz dotr.zymać sł.owa, dainiego Eli. Antoś spełnił rozkaz swego pana. - - Nic„. nic.„. ja tylko„. pani jest 

Tego ea.ina~ wfecrzGrU Stęp udafe eię W .aki ób cL • dowi 'ć Udał się za „Czarnym Sokołem". Ale niie piękna. „ piękna.„ piękna„. 
prz.ypadkiea d.o „Cyrlw Gulłwera•• i na. . 1 • spos. ~ a mu Slę ~ ' tylko on to uczy1Dił. Za Antosiem udał ściskał jej ręce. Ela wyrywała się. 
włą.ruje maqomość z klownem Friko zwie· ze Ela Jest mewmna, skoro Rudz.tak się ktoś inny - siwy, zgarbiony staru- Chciał ją przytulić do siebie. 
rza się, ~ Dim: opoW'ha.daje,c 0 

9Wef n.ie· wymknął mu się z rąk?.„ • szek, który codziennie o dziesi„tPJi zrana - Niech pan zostawił..;· 
inozęśliwei mlłołci. . ~racał więc do swe.go pokOJU mocno ..... -, 

Be została ekaiza.n.a. W chwili ogłoeize. zmartwiony. Przypuszozał jeszcze, że czekał na otwarcie okna i przypadko- - N.ie mogę.„ kocham panią.„ tak 
=..,'YęroElkuę pNybywa do sądu Stęge., który l przy pomo.cy dawnych kamratów Rudria wy spadek ście;_e~kd. .•. L! 'ł d bardzo kocham„„ 
r----~, l d k Tymczasem J.JeWańsiU wróci o po· - Puść pani... 

Rudzi~ łymCZ1uem epofy'ka Lew.ańlkie· ka uda mu się go 0 szu ać. kaju i zatrzymał się przed Elą. - Niech się pani nie wyrywa„. nic 
go, 1"6ry zacie.g& go do Regi Szyb9k.iej. . Przed bramą stał silny, krępy męż· Słyszała pani n.a·s·zą rozmowę? - 1 złego pani nie z.robię„. 

~le~! staranlóm Stert E11a wyohodz~ z czy.ma. Na widolk Lewańskiego, skinĄł zapytał. .- Proszę natychmiast otworzyć 
wloz1enia pod warunkiem, te nie wolno 1e1 Ałową i mruknął: O ł ł d 'I 
wyJeżdtać z Warszawy. ·5 _Ws stko w po'l'I dku„. - wszem, s ysza am.„ rzW11 „. 

Za trzy dni ma sle odbyć ostateczne 1>0- - zy. .l • ząd . ł k' . . - Niech pani udaje, że pan1 JeJ nie - Niech pani nie krzyczy„„ 
Si..:"zenle S„du 1(--1-·---wego. SAdzlow!e Lewański oa.pO'Wlle ·zia 8 mięc1ettn ł ła T skoń"'"'·"""Y wari'at Przy N t h · tl B ""'" „ vul!\.'""v „ s ysza .„ o · """'" „. · • - a yc tnlas .„ o„„ 
otrzymali l!sty z pogrótkaml, aby nie wy- głowy i wszedł do bramy. chodzi do mnie, abym mu wskazał adres Wyciągnęła rękę„. Na oknie leżała 
ohodzll! ~ domu. Listy te J>O;di>lsał tajemni- Ledwo jednak z.nalazł się w pokoju, Rudziaka„„ A skąd wezmę te:n adr~s?„. torba. Otworzyła. W ręku jej błysnęła 
ezy „Związek Krwawej Róży'· usłyszał szybkie kr-0ki na schodach i po Gdybym wiedział, gdzie przebywa Ru· stal rewolweru. 

dwV:.l P:J~f~~~Y. rg~~~~:!ii~~Y ks~~kf~~ chwi1i drzwi się otwarły szeroko. driak, sprawa byłaby ro·zwiąizana.„. Lewański cofnął się przerażony. 
wywiadowcy, wrYWala Stege. Na progu stanął ten sam mężczyzna. - W.ięc pan wątpi, czy uda się.„ - Ach, tak„„ - bąknął, opus.zeza. 

Jednocześnie ktoś dzwoni do fili, aby Zbliżywszy się d-0 Lewańskiego, rzekł - Lewański o niczem n~e wątpi, pro· jąc bezradnie ręce. - Nie wiedziałem, 
przybyła do klinik! chirurgicznej przy rogu zdyszanym głosem· szę to sobie zapamiętać!... Skoro pray· że pani p.rzygotowana jest do obrony„. 
Alej i Sm-Oczei. Ela jedzie 1 t.ak sarTI? zo- - Czarny Sokół" tu się kręc:i.„ Te- rzekłem, słowa dotrzymam!... To j'est - Zawsze, moi·· pan1'e!.„ Umowa była staje porwana. Rex udaje s1e za ma ta- " . b' 
ksówka. raz go zauważyłem„. Co z mm zrOI ić?„. tylko kwestia czasu.„ Sądziłem, że to między nami inna„. Najpierw miał m.n~ 

Rex zo.srtaje ,PIIZetZ bandytów. amoirdo- Lewański zasunął szczelniej kotarę, da się załatwić w ciągu tygodniia, docho· pan uwolnić z ciążącego n.a mnie %.at"ZU• 

wam.y, lec:z: El~ 1 Stęga ~ysk~Ją wo~n<>~ć. zak tórą siedziała Ela i dał znak swemu dzę jednak do wniosku, że zbytnio s.ię tu, potem dopiero mieliśmy wyijechać 
Następ.ne~o dnw. odbywa się posiedzerue są. 'k · b • 'ł ·, · spieszyłem. Ta sprawa wyma.<ła dłuższe1' za<łranicę„. . du konkursowego pomocni OW1 1 y mOW.l CtSZej. 6 5 

Ela uzyskuje ~ierwsza nagrode pod wa- - Nie wpuszc;r;a.j go tutaj„. . Gdyby pracy„. 
1 
Ale nie szkodzi... Jakoś to za· - Tak„ Pamiętam„. Dobrze, będ-zie 

runkiem, że oczyści sie z zarzutu zarnordo- chciał ze mną pogadać, zatrzymaJ go na łatwimy.„ lak, jak pani zechce„. . 
wania Stanieckiego. dole.„ Tu nie wolno mu wchodzić.„ Sam Zbliżył się do Eli i ujął jej dłoń. - To mówiąc, skłonił się, poprawił kra 

Następn ego dn ia :Ela spoty.ka sie z_~ do niego zejdę„ . Dziewczyna dyszała niespokoinie. Le- wat i wyszedł, zamykając za sobą drzwi 
sprzym i erzeńcem Regi, Lewań~~im. w g~b 1: Pomocnik skinął głową. wański z uśmiechem obserwował jej bo· na klucz. 
necie restauracji „Trocadoro . Lewans~ 1 . .l ł El 
i:nyrzeka, że pomoże jej w uzyskar. l!l - Rozumiem. „. - ou.par. . „ jaźliwą minkę. a najpierw poprawiła stargane włb 
szybkiej rehabilitacj i. Otworzył drzwi , chcąc wyisc . lec:;z - Niech się pani mnie nie boi„. sy przed lustrem i ostrożnie zbliżyła się 

Lewański stawia warunek, aby :Ela wy - i ktoś mu zagrodził drogę. Nagłym ruchem zasunął roletę , pod· do okna. 
prowadz i ł a. się z. mics,zka~i~ mal~rza, gd yż •

1 

Na progu stał „Czarny Sokół" . skoczył ku dr zwiom i przekręcił klucz 
tylko wtedv będzie mogl ie1 po~~c . . Ubrany był onyzwoicie, niema ! d e- w 7.amku (Dalszy c1·ag J~ utrO) 

I ewafl ski przvbywa do Regi 1 d<>w iadu- 1 C' · j tk · I "k - Co .pan robi?.„ - zapytała strwo· , ~ • 
ie slę, że Rudziik uciekł. !g~n-.rn.. iemu'?b pka' e o dl me łon: ' '·s:i· 

męty nieco na a 1er, na awa y mu wie żona. 
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Krwawa eksmisja pod Inowrocławiem Wstrz~saj~ce samobójstwo w Czestochowie 
Wojowniczy lokator wraz ze swymi synami stoczył Właściciel biura próśb wyskoczył oknem na ulicę 

walkę Z komornikiem i policją Częstochowa, 30 maja. ponoszac śmierć na miejscu. 
. W dniu wczorajszym o godz. 6 ra- Bem od szeregu lat cierpiał na nieu-

lnowro~ław, 30 ma.1a. lrąbać drzwi, a dopiero wó:"'czas zdoła· no ul. Garibaldiego była terenem stra- leczalną chorobę raka i, aczkolwiek o-
W majętności Skalmierowice miano no obezwładnić awanturmczą rodzinę. sznej tragedji. statnio przez dłuższy czas przebywał 

dokonać eksmisji z mieszkania służbo- Dwuch Wawrzyniaków, którzy odnie- Z okna 2 piętra mieszkania w domu na kuracji w szpitalu, stan jego zdrowia 
wego niejakiego Michała Wawrzynia. śli rany postrzałowe, odstawiono do I pod Nr. 14 wyskoczył z krzykiem: - nie uległ żadnej poprawie. 
ka. szpitala w Inowrocławiu, pozostałych „ratunku", w celach samobójczych, 53-1 Pod wpływem silnej depresji, Bem 

Gdy w tym celu przybył. do niego osadzono w więzieniu. letni Józef Bem, właściciel biura prośb, pozbawił się życia. 
komornik sądowy, Wawrzyniak, mimo, * + iWAtt:tJtwtpRM .„, Mii!P SU· * 
że ofiarowywano mu inne mieszkanie 
oraz zaopatrzenie w postaci renty, nie 
chciał się wyprowadzić dobrowolnie z 
mieszkania i stawił eksmitującym czyn 

Sprawcy o,hydnego mordu w Praszce 
ny opór. ujęci zostali pod Kaliszem. - Policja na podstawie listów 

rozpoznała zbrodniczą parę kochanków 
gończych 

Interwenjujących posterunkowych 
Kryślaka i Banasiaka, Wawrzyniak 
wraz z 5-ma swymi synami pobił dot· 
kliwie, przyczem dwucb policjantów zo Kalisz, 30 maja. Imają zlecenia z f rancji od męża Kusze- przez policję sprawców mordu w Pra· 

W nocy z 6 na 7 maja br. w Prasz- lakowej, który istotnie przebywa tam szce zgadzają się z parą włóczęgów. 
ce, w powiecie wieluńskim, dokonano na robotach. Wzięci w krzyżowy ogień pytań, 
ohydnego morderstwa na osobie Stani- Uradowana Kuszelakowa przyjęła kobieta, 31-letnia, podająca się za ttele
sławy KuszelakoweJ. Szczegóły mor- gości i pozwolita im przenocować u nę Bargietto, i 22-letni mężczyzna, na
du były następujące: siebie. Nazajutrz z rana sąsiedzi usty- Z\'1iskiem Michal Mieszczyk, poczęli si<; 

stało poważnie rannych. 
Równocześnie Wawrzyniakowie u

siłowali rozbroić posterunkowych. Wo
bec powyższego jeden z policjantów 
strzelił, raniąc Jana Wawrzyniaka w 
bok. Wawrzyniakowie zabarykadowali 
się, skutkiem czego policja musiała wy. 

Do mieszkania Kuszelakowej póź- szeli płacz 2-letniego dziecka. Gdy we- plątać w zeznaniach, aż wreszcie Bar
nym wieczorem przybyła kobieta z szli do mieszkania, oczom ich przed- giełto przyznała się, że krytycznej no· 
mężczyzną. Przybyli oświadczyli, że stawił się straszny widok. cy byli oni oboje u zamordowaneJ, rze

•mmmmammm••••••~•••••••••••••~ Ku~cl~owa~t~a~Mftuz~~ komo~~~m~lin~ychm~~pozje-

11'1 e~1t~wan1·e ,1.erown1·[1,1· a11enl1·1· IO[llnwe1· ~':iT!:tpr:::~~~en}:~~~roJ~~~~~~z~~ dzew ś~OJ~f!i~p~t~~t6~fę~j.że zbrodni-ra zdołala umknąć. Zawiadomiony o cza para kochanków była w ubiegłym 
powyższem urząd śledczy rozpisał za roku we Francji i tam poznała męża 

·pod zarzutem nadużyć pieniężnych 1.· służbowych zbrodniarzami listy gończe, podając ich zamordowanej, który miał oświadczyć, 
dokładne rysopisy. że jego żona przechowuje większą ilość 

. . . . . . ~lin.o, 30 maja. Wobec takiego wyniku rewizji Dy- Na podstawie tychże rysopisów po- pieniędzy. O aresztowaniu owej pary 
'Jak się dow1adu1emy, onegdaj z po-1 rekcja Poczt i Telegrafów skierowała sterunek P. P. w Tyńcu, pod Kaliszem, zawiadomiono natychmiast komendę 

lecenia władz śledczych została aresz· sprawę do władz sądowo - śledczych, zatrzymał na szosie gromadę włóczę- powiatową P. P. w Wieluniu, która za
towana kierowniczka agencfi pocztowe! z polecenia których nastąpiło zatrzy- gów, których odstawił do wydziału I żądała przewiezienia Bargiełłowej i 
w Kolonii Wileńskie), p. Trzeciakowa, 1 manie Trzeciakowej. śledczego w Kaliszu. Przy badaniu za- Mieszczyka do Wielunia, celem kon~ 
pod zarzutem dokonania nadużyć natu- •lilililllllliiiiiilililiiiiirilicm•m••••• uważano, że rysopisy poszukiwanych frontacji. 
ry pieniężnej i stużboweJ na szkodę DR. MED. 

;,;:~~~i~?.~~1rs~i~~:1~~JFl{fJ M. RU O~ U U j n ~F: ~·;w~„ EiWJ· . ·A'. , 1 P. KOPCiOWSka 
Wyniki rewizji były dla kierownicz- PRZEPROWADZIŁ Slf NA ULICĘ kpupuj~I ć t lk . I Gdanska 37 ksiąg i kasy we wspomnianej agencji. AKUSZER.TA 1 CHOROBY KOBIECE I „ ~.. · I przyjmuje codz_!;nnle od 9 do 3 m. 30 

ki bardo przykre. Ustalono dość PO'\}"a Po o sk 7 t I 127 84 rzy1mowa y o w orygma nem 
żne braki kasowe oraz nadużycia natu- m r a ' e . . opakowaniu z banderolą 1 ~el. 232-55. 
ry piet iożnej. "'-yjmufe ód +-8-eJ. ~ od 4-el do 7-eJ w lecznicy, Plotrkow-

"' „,"' ska Z94. tel. l 22-89. 
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Dziś rewelacyjna premjera! 
~ 

Blok - Muzafilm prez.entuje: Adolfa Dymsze, Mariusza Maszyńsklego, Mlre Zimińską, Lili Zielińską w try
skającej rakietami dowcilpu i pogodnego humoru filmowej faTsie muzycznej 
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l ul. Sle•klewicza r, 
Tel. 141·22. 

Jedyne letnie kino w ogrodzie 
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Wesołe przygody miłosne kochanków śmialyich i nieśmiałych. 
Uwaga. Luksusorwy budynek teatralny, zabe.zipiecrony w razie niepog<>dy i chioa.u. 40-10 

Najpotężniejsze arcydzieło filmowe wytwórni „Sowkino-Moskwa" pod tytułem: 

,,BEZDOMNI''~ 
2 
J:I oraz 

,,ROK 1914'' zJadwigąSmosarską „ ... „ .......... 
w roli głównej 

Dr. lan Polak Lecznica IDr. Polakal 
ul. NAWROT rtr. 7 Zalerska 'li tł A w T~l. ~64~1. tłr. 7 

Tel. 164·21. · • prąd wysokle11:0 napięcia l frekwencji, 
choroby wewnętrzne I allerriczne przyjmu~e chory~h radium, lampa Helium, DIATERMJA 
(astma. Pokrzywka. mii:;rena, reu· we wszystkich specjalno- iampa kwarcowa, promienie pozaczer· 

~ . matYZm) ściach od 9.ej rano wone (ciet>lI)e) galwanizacja, farad.y-
<;odzmv nrzYH:ć 6--7. do 7-ej wieczór. zacia. masaże i t. d. 

wt HER1l~rlr l nn ~ora~a 3 lłote.i H. szffMAcHER 
LECZENIE CHORÓB 

WENERYCZNYCH I SKóRNYCH Dr J NADEL 
2AWADZKA1. I •• 

Czynn:i od 8-ej rano do 9-ej wieczór. 
W nicdz" ęle I. święta od O-el do 2-ef. 8kllSZ81 •Clift8k0f0G 

•ada "!9 zł Godziny przyj~t od 3-6 i 7-8 
ii. ....,, • przeprowadził si~ na 

Od 11- 2 I od 2-3 przyjmuje kobieta ANDRZEJA 4 
lekarz. 

TELEFON 228-92 

Choroby skórne 
I weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 
tel. 148·62 

od I I pół - 4, 6-9 wieoz, w nie
dziele I święta od 10-1 I 

Ceny lecznicowe. 

Ir z V c:'! t o s' c' ' ' - - ·-- -·- CAŁOROCZNE l)asse-pairtout do kina 
'' '3 .,.. ~ POTRZEBNY p~aoovrnik fryzjerski na „Uciecha" otrzyma oddawca zaginio-

p. t k I a 4·' tt!lefon 167-45 stale. Przedzalmana 91. nych Legitymacyj fiJmowyich: .,Trage-
rn r ows c ''" · N Zk I ··t 1· P't I" P ń przvimu.ie cvklinowanie, .drut~w a rne. GL<?WNO,, < owe. a.i own.e .. -~ s 1s a cua 1~ nowany~ 1 , ., ogo, za„ cza~ną 

fro terowanie ornz sprzataP1e bmr. oo· m17iscow~~c. poko.1c d?, w:i;n a1ęc 1 a. :-- rn as~ a ., Oddac. do Dy.rekcJl kma 
koi. Czvsz~zenic s7,vb. W1a<lomosc w Rcdakc!' .U „Uciecha • ul. L1manowsk1ego 36 

PRALIUA CHEMICZNA 
i FARBIARNIĄ 

„BŁYSKAWICA" ~P. ZODr. odp. 
ŁÓDŹ, OGRODOWA 9 

Plotrkowska 44 
FILJE: KHińskiego 246 

ODSYŁA DO 

Wszelkie zlecenia 

po Z4godz. 
całkowicie 
wykonane I 

I ODBIERA z DOMU 
: ....... „„„ ...... „„.„„ 
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Złoto BIŻUTER.JĘ, SREBRO 
kwity lombardowe Im· 

puje i p!aci najwyższe ceny Za· 
kład Jubilerski I. fIJAlKO, 
PIOrnKOWSKA 7. 

LAKIER"'IK·llALARZ 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
wchodzące. jak: samochody, powoz:y. 

meble i 

PISAallE SZYLDóW 
ill••m11111111mmn••lłll Ceny konkurencyjne. 
-------------· Oazowa 7, m. 2. parter (~). 



Odezwa d!I klubów robotniczych wszyscy Jad21 do War zawy 
•fn110 •ofnteresoflJod! dlł61 piłftorst111a pol•Afelło no z wudu Pol•ka-B ldJ 

Zarz~d istniejącego w Warszawie s'kkh przeciwstawianie Się kategorycL- 1500 C'lytelnrków . „Exi>reuuh wY· rewantu tł lttony oolaklej za , porażkę 
autonomicznego robotniczego po<lokrę- ne: bierających się w niedzielę do War• odnłealona w plerwszem spotkaniu J.'lo-

gU piłkarskiego wydal nieLwykle :inte- a) bankietom orgartłzowanym z o- szawy na zawody międzypańi.twowe ztgranem pr1ed dwoma laty na ziemi 

re uj!icą odezwę do klubów zrzeszo- kazji sukcesów sportowych. Belgja - Polska czeka tam płerwHO• bel1tU8kleJ, 
nyc~. Y" podokręgu. Przytaczamy ją b) rozrzutności na niepotrtebtJY rzędna biesiada sportowa. Silne składy Równld t zawody lekkoatletycme, 

P0~1zeJ w całości. gdyż powinna ona sprze1 luksusowy, obu zespolów piłkarskich !każą przypU• które zgodnie z 'Programem odbędą się 

zamtereso~ać nietylko kluby riobotni- c) nagrodom w katdeJ postaci. · szczać, że spotkanie iniecl:Lieln1e będzie drugiego dnia awta.t dadza. łodzianom 

ckte, ale tez caty ogół piłkarstwa poi- d) wszelkim, najbardziej nawet dy- miało przebieg bardzo irttere5uJący1 mot·rtOśd zaf)oztlattla sie nietylko z asa-

s lego, skretn:vm fofltnom 1p6tzawodostwa. przyczem w grę wchodzi tu td eh c ml Pols.kłeJ 1 kkiejatlet'Y\ki1 ale też z '.ta-

J edną z cech niewłaściwego poJmo... · · wodntkaml behrUskimi reprezen1ują-

wania sportu i idei wychowania fizycz- z I ,,,. 4 cymł dobrl\ klaae europeJską. 
neio, cech, które 'LWlaszcza przejawia· c:a e o SW o.a Zapisy rt& w-ycł czke przyjmują Je-
ją sie w sporcie Piłkarskim, powodu· Slćt~ w dalszym ciągu biura podróży 
jąc to, iz stał się on sportem chorym, w kllhn wiersz c:b Warom Lita, Piotrkowska 64 i Orbis, 

jest wszelkiego rodzaju bankieto - luk• Helslnliłora, 30 maja. brneńskich w związku z wypraw~ mu· Plotrk·OWlkl 65 
susotnanja. Swięcenie zwydęstw alko- Słynny ouc~epruk fft\aki Matti Jar· żyny A. F. K. żitka do Jug01,a-wi1 ł Ru• Wyctecika •,Ex:pressu'' uda sie w 

holem, faworyzowanie gwńazd, półia„ vl.rten wyt1tĄpił poraz pinwuy w tego- munji znalazła zupełnie nie!lpodiłewany nłedzł&łe W godzirtach rannych trzema 

wodostwo _;. oto najbardziej klasyczne rocz.nym sezonie w małej miej•cowości epilog. Klub, zawieszony przez zwhtzek, St>e-eJa.lnemł pociągami do Wars·LawY• 

objawy upadku sportu piłkarskiego. fińskiej St. Michel :i. już w pierwszych jak się okiazuje, nie ponosi tadnej winy, gdzie bę.diłe okolo godz. 10 przed po· 

Robotniczy Autonomiczny Podokręg rzutach osiągnął w rzucie oszczepem gdyż na miesiąc przed wypraw,, !iło11łł łudniem. P()Wrót do ł:.odzi pirzew1dzia· 

powstał między innemi głównie w łYm farttastyczny wynlik 74;28 mtr. najzupełniej formalnie swój wyjazd. Na• ny jes~ na poąiedziałek ~ieczór, Przy

celu, ażeby odgrod'Lić zdrowe pitkar- Dotychczasowy rekord wynosił 74,02 tomiast sekreta·rjat Morawskiej Zupy nie etem Jednak Cl 'L czytelirnków. którzy 

twó robotnic;z& od zgubnych wpły- mtr. i u.stanoWićH1J .tóstał r8'Wnid pttU przesłał tego ,zgłosz~nia da F·ra.gi i Bel- będą cb,ieli zre~ygnować z meczu lek

wów choroby, toczącej piłkarstwo pol- Jii.rvinena, . dnia 26 czerwca 1~2 .r. w gradu. Wobec takiego stanu rzeczy, klub koatletycżnego i powrócić już pierw-

sld-e. młejscowo•c.i Abo. został z.rehabilitowany ł przywrócony do Stei() drtla otrzymają specjalne bilety 

W trosce Jednak o tale udoskona- ~-~ praw, a okręg został ukarany ~rztwn.2' powrotne. ' . . . 
lenie sportu robotniczego, nie wolno ,W. Hel&in~onle odbyły się pierwsze w wysokości 500 koron za nledil»111two. Dla uczesfutlików wYC1eczk1 zanMer: 

nam ani na chwilę zmniejszyć czuJn-0- w tym iroku ~aw.ody lekkoatletyczrte w Dochodzenie ustaliło równiet, *• .&&titit wowarte zostały W. Warszawie nocle~1 

ścł pra\':y, W.szelkie naleciałości tnie- większym stylu. W biegu na 1500 mt·r. jakoby berneńczy.cy walczyli w Jufoałt- W hotelach, tak te reflektujący na me 

szczańskiego sposobu myślenia o ile Lehti.nen stoaunkowo łatwo pokonał Vir· wji z zawodowcami, nie miał .tadneJ pod ·tx>włrtttł słe ·jut zgłaszać do Wagons 

takowe :istnieją. muszą być 'L ikorzenia· tattena. Grotnym dla niego okazał się stawy, gdyż jedyny zawodnik, bę~cy w Uts, rdyi z ~owodu wielkiego . zapo· 

ml wyrwane z robatiniczego pitkarstwa niespoddewanie 811.rkama. - Lehtl.nen kolizji z amatorstwem, a maj~cy wat- trtebowattia na. hotele w okresie im-

stolłcy. 1 ' ' I i osl1uinął czas 3~58,9, Sarkama 3159,4 a czyć z Ambrożem, nie został do HWO· prei belgtfsko „ p~lskich U'Lyska~i.e no-

Zarzą'd R. P. Jil.. w1JY'Wa wszystlde Virta.nert 3:5916, d6w dopuszczony. ~terów w ostatnieJ chwlll natraflc mo· 

'La1'Ządy klubów do najbardz.i,et bez· ~·~ ~: , !e· na i>oWaM\e trudrto~cf. . 
względnego i skrupulatnego pnestrze- 'W. mistrzostwach Aultrli Vienna z.re· Mistrzostwo Włocłi w ar;padde zcto. Datne łnformacłe tyczące się ?zas.u 

gania czystości ideologlc~nej naszego misowała i Admirłl 2:2 (0:1). Rapid po· był wenecjanin, Ksawery Ragno przed wYfazdu z Łodzi, ja!lc też wydawan.ia bi-

sportu przez tę.pienie w zarodku wsze!- konał F.A.C. 2:1 (0:1), a Hakoah wygrał Riccardim z Mediolanu. letów k-0leJOwYch ł na zawody piłka~-
kich prób wprowadzenia do naszych z Libertasem 1 :O (1 :O). Mistrzostwo Au· ••..i akie maJda czytelnicy w jednxru z naJ-

szeregów blichtru, rO'Lrzutnoścl tanie· strji zdobyła Vien.na. · Największa :impreza aamocłio'dowa blłtsiiych rtumerów ,Expressu · 

go efekcłairs1wa. ~.„ Czechosłowacji Masaryko\'y Oktuh, 
Ofiarność swrtowc6w robotników Gigantyczny Y?:Y'di. liolarakł dookoła miał być w bie:tącym sezonie odwołany 

niech ~rzeJawJa słe nłetrlko na boisku Włoch wygrał Biriiia, ldóry przebył cały ze względu na znaczne koszta. Na 01tał
w i!Zasle gry. lecz roW'tlież i w ich sto- dyata.m ibłegu w czaaie 111 godz.in, 1 mi-,niem zebraniu Czeski Związek Automo• 
sunku do sWeR'o klubu· nuta 52 eek. bitowy postanowił jednak imprezę ptze· 

Konkretyzując POwYŻSze zarzą<t pod M prowadzić w dniu 17 września. 
ók'ręgu poleca zarządom sekcv! piłkar- Głośna nle.dawno afera · bokter6w . 

Au1trJa-Pol ka 6:1 (3:0) 
Wledett, 29 maja (PAT). 

Mtę'dzypanstwowy mecz piłkarski o 
tóbotnicze ltlistrzostwo E'lliropy zaJrnń
'~ył sit zwyolęstwem A:ustrH 6:1 (3:0). 

· Zo dwa iu1todnie 
Polska reprezentacja oar~•nu 111u•e•• oufomoflilo"'v 111e _t,.,0 ,,,•e Belgijczycy wzmacniają 

llkkoltletyczna na mecz Z BelgJa Od wielkiego międzynarodowego gatti). Z Włoch: Landi (Maserati Ęalle• tkłld IWOJlj drutyny 
(RM) W, dniu wczorajszym, zestaw!o• okrężnego wyścigu automobilowego we strero (Alma Romeo) i Baliano (Mase· Mecze polsko-belgijskie wywołały w 

ń& io tała reprezentaeja lekikoltletyoz· Lwowie dzieli nas niespełna dwa tygo· rti); z Czechosłowacji - Kubicek i SOJ· Bel'1i ft.ie.zwykłe za.interesowanie. Prasa 

na P.olski :na mec.z z Belgii\· dnie. Wyścig odbędzie sie dnia 11-go ka (obaj na Bugatti); z NorwegJł pehta feat artykułów, które omawiają 

W !P1)szc:.zecSólnydi konilturencjach czerwca. Pod względem różnorodności BjOrn~tadt (Alfa Romeo); z Szewcji - sza.rtise d.rufyn. 
sba.rtuJą następujący zawodnicy: 100 mtr. konkurentów i maszyn tegoroczny - Videnreen (Bugatti); z Finlandjł - Ebb Jedrto z pitm etw!erdza, te sport pol 

trojanowski, Twardowski, 400 mtr.: Ble .,Grand Prix Lwowa" prześcignie wszy (Mercedes); z Austrii - Wustrow (Bu" 1kl a~ł się w Belgji „modny", bowiem 

niakowski, Marcinkowski, 800 mtr.: Kuź stkie dotychczasowe wyścigi. Dotych· gatti); z Rumunji - Nadu (Bugatti). . od dłu.uiego cnsu prasa belgijska po· 

ntlcki, Maszewski, 1500 mtr.: Kuźmicki, czas zglosilł się już definitywnie za- Oczekiwany jest równie! ptŹyjazC:ł •wiłt.a mu niental całą swoją uwagę. 
Sidorowicz, 500 mtr.: Kusociński, Fijałka wodnicy z 9·ciu państw europejskich. Jellena (Austrja), Hartmana (Węgry) Zał11teresowanie spot~ania.lll;i, lekko-

400 płotki: Maszewiki, Je.zieNiki, szta• Z francJi przyjeżdżają: M·tna ltłer (Bu- oraz p. Orsini (Włochy). o tle przyjazd at.letyczn.entl pol1ko-beLg11skienu. 1est tak 

feta 400, 300, 200, 100 mtr.i Bieniakow· gattl), Veyron (Bugatti) ł Morand (Bu- tej ostatniej dojdzie do skutku, LW'ów W1elkle, 1t na uwagę pra~~· Związek po 

ski
1 

Marcinkowski, Trojanowski, Twar· mieć będzie jedyną w swoim rodzaju 1tuowił wysła~ do Polski Jeszcze trzech 

dowski, tyczka: Szwejd, Krug, dysk: sensację w postaci startu trzech reore• lekokatletów, ~t6rzy wzmocni' skład 
Heljas.z, Kozłowski, oszczep: Turczyński Smiert atlety. zentantek płci pięknej. drutyny belgijsk1eJ. w ten sposob skład 
MLkrut, Zapasowi: Łopacki, Miller, Pu· Z polskich automobilistów zapew- podany prze~ nas! ZJ?feniony zostai,e m. 
chalsJd, Pławc.zyk, ~<tjtkiewicz. Dlaczego . zawieszono Sztekkera. nfony jest udział Rippera, HołuJa 1 P• 1~, prz~z ud.ział P1lgtunsa w dysku 1 ku-

Jak już donosiliśmy, zmarł we Lwo- Koźmianowej (wszyscy na Bugatti), h, zamiast Herremansa. Dyskiem rzuca 

P R tk k
• kl J wie przed kilkoma tygodniami doskona· on około 40 nitr •• kult\ zaś około 13 mtr. 

I u ows I eru e ły atleta niemiecki ś. p. Willy Urbach 

meczem Fr~ncja-czechosłowac)a i~~t:k~~~em7'. c~~s~~~~o~~}~k~!;:~~~~ Reprezentacja Polski . Polscy tenisiści w Rydze 
Znany sędzia krakow&kł, p. Rutkow· nie naszego słynnego reprezentanta na mecz Z BelgJaa. 

ski, zaproszon~ został d? kierowania me przez Międzynarodową Federację Za- . Warszawa, 29 maJa W poniedz1ałe~ tak~ńczył się ~ędzy 
czeni piłkarskim FralllC!a-Czechosłowa paśniczą. (RM) W dniu wczorajszym kapitan Mrodowy turnie, tłnisowy o mistrza· 

cja w dniu 10 cz.erwca. - w dniu dzisiejszym w lokalu Między. związkowy PZPN-u p. Józef Kałuta ze• •!wo Łotwy. W fin;ał~wyc~ kon~u.ren· 
narodowej Federacji Zapaśniczej w Ber- stawił skład reprezentacji Polski na ciach w grz~ pocłwó)IIleJ pan o mistrzo· 
linie odbędzie się nadzwyczajne walne mecz piłkarski z Belgją. Do reprezen- stwo Łotwy p~ra Camatz-Jensen poko
zebranie, na którem zostanie rozpatrzo- .tacji weszli następujący zawodnicy: tlała par4 Dub1enska-Ostwald w stosun· 
na sprawa zawieszenia Sztekkera. Za- Albański, Martyna, Bułanow. l<otłar· ku 6:4, 618, 6:2. ,, , 

Dwa mecze Makkabi 
ł6dzkieJ w Warszawie 

Makkabi łódzka zaproszona została 
na dwa mecze piłkarskie do Warszawy. 
Łodzianie grać będą ze Skodą i Makkabi 
warszawską. 

powiada się ona wręcz sensacyjnie, czyk II, Kotlarczyk I, Dziwisz, Urban, . . "!J, frz~ podwoJheJ panów, _pierwsze 
gdyż w wypadku utrzymania zawiesze- Matjas, .Nawrot, Pazurek. Włodarz. Re• mie1scc Ztl.Jęła pa·ra polsko·e~to.n~ka: Je
nia Sztekkera, należy spodziewać się zerwow1: Fontowicz, Chmietowskł, rzy Stolarow-Laasne,, zwycięza1ąc pa· 
rozłamu w gronie związku, przyczem Gernz~, Szczepaniak, Jadczyk I Wypł• rę Gotschewsky-Utm111ler 6:2, 1 :6, 8:6. 

lansowany jest projekt utworzenia od- Jewsk1. 
, • rębnego związku we Wiedniu, do które-

JUfYSCl-HakOah go przyłączyliby się zapaśnicy polscy, 

J t t ki "łk ki państ_w bałtyckich, bałkańskich oraz . MICZ bOkSBrSkt• 
u to owarzys mecz p1 ars austnaccy. I 1'1 . 

W dniu jutrzejszym, rozegrane zosta- Dzisiejsza decyzja walnego zebrania Geyer-Umon-Touring, 
nie na boisku przy ul. Wodnej towarzy- budzi olbrzymie zainteresowanie w świe W czwartek odbędzie się w sali Gey-
skie spotkanie piłkarskie Hakoah· T1:1ry· cie :i tletvcznym. Sztekker, jako oskar- era przy ul. Piotrkowskiej o godz. 20-ej 
ści. - Organizatorzy wprowadzają mo- żony o spowodowanie śmierci przeciw- towarzyski mecz bokserski między dru
wację, polegającą na tern, że dla mło- nika, po stanowił czekać na decyzję w żynami Unio n Touringu i Geyera. W 
dzieżv do lat 10-ciu sorzedawane będą swoim majątku Chawłowo. rezygnując dniu dzisiejszym zostanie dokonane ze· 
bilety po 25 groszy, z osobistej obrony w Berlinie. stawienie par. 

Zwyci11stwo łódzkich 
szachistów w Warszawie 

~arszawa, 29 maja. 
Przedollmpijski turniej szachowy w 

Warszawie przynióst triumf Rrunic łódz 
kich zawo'dni.ków, którzy zajęli t rzy 
pierwsze miejsca: pierw.szy Re .{!cdzii1ski 
8 punktów, drngi Apel 7,5 p., trzeci Kre
mer - 6,5 p, 
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· Harcerze angielscy odznaczają się doskonałem wyszkoleniem obozowem. Na 
zdjęciu widzimy skautów pO!dczas ćwi.cze6. 

Słynny lotnik amerykański ,Wiley Post i 
(z lewej), k~ wsławił się lotem dooko· l 
ła kuli ziemskiej, obecnie zamierza mów I 
p<>djąć lot dookoła świata, aby pObłć 
swój poprzedni rekord - 8 dni, 15 p. 

dzin i 50 mi.nut. 

W tych dniach w Rzymie odbyło się święto młodzieży faszyst<>wskie;. I . rewję . młodocianych faszystów przyjmował Mussolini. 

! I I 

i 
I 
I 

. . 

M 150 

. I 

'·· 

. ' : . . ale ~ 1 pr~yszlośc! nic ,Illie wtem. Wiem I w ostatnich d!ll!l.ach bardzo.· stę boję :o 
jedn,ak -, ~ego pragniesz. Ohciałabyś, by ciebie. } 
twoja r:y:wa!lika przestała istnieć.„ - Jesteś śmiesz.ny! - zawołała„ -:-

' : . . Hiis~patlik:a miilczała. . Wiesz przecież doslkOI11aJle, że potrafię 

Codzienna nowelka nExpressu". · 

• 
Ze brok arabski. - · Ozy · mógłbyś m;i dać ja'kJlś na- ujarzmić najog~is·t-szego mma'ka. Pr.i.e-

- Umiesz mówić po aiŻ'abSk\u? 'W. t~ - Thk, ·Jalk .zaklinacze wężÓw„.'-wY- pój? --·· wYszeptała wreszcie. cie nieraiz j1uż <lawalam oi dowody, ':, 
kim raz.iie tnUISES'Z ml zdrndzić twoje na- szeptała dziewczyina. __:~ie dizieoko, nie dostaniesz żadne- - Tak, najdroższa, ale mam jakie,ś 
zwisko. Zresztą mogę się sam domyśleć. - Ale o!lli panują tyliko nad wężami, go. na~iu. Wasi lekarze W1P'rawdzie są złe ł,1;zeczucia. . . . 
W całym Fezie znaletć można tyQko a ja posiadam władzę naid wszystki~mi bair:di~ · 1 g~upi, aile ~ają jUJŻ pew:iie d?- atrzyrnali si.ę rprzed niewiellklLin Jl].'?--
dwuch eu1ropejczytków, którzy. władają zwierzętami nawet nad ptakami i owa- św1adezel1!1e. Nttekiedy llldaJe 1m się . stem. . ' ' 
naszym języlkiem. Jeden - to oficer darni. Ohce~z. to ci pokażę? . ' : : stwJe.r.d~}~ przY17zyn~ zgon~. A wó~czas 1 A t~m. właśnie wY,grze'Yał .się ~~ 
Legj'i Cudzoziemskiej, a drug:!, czy wła- _ Nie, Si Achmedzie, niie chcę. Wiem, mog'iiqysmy mieć meprzyiemnośc~· A.n- slofto~ Jalk'.1·ś sfa1ry żebralk„ Nle zwróc11h 
ściwie druga, to młodla kobieta. Jestem że jesteś wlelkiim, cały fez 0 tern mówi. gfolika mwsi u~rzeć natu:a1na. śrmerc1ą. ~an zadine~ 'U'Wagq. Przeclez 'Y Mar~ku 
już bardzo stary i od dawna nie widzę, p • ś dl . ó .1 d Wówczas będziemy bezP1ecz,m. Jest tyilu zebraków. Kogo om mogą m-• ś-..i ..11 t . - rzyisz1.a 0 m~e - ~ wi a- Stary arab przysU111ął się dlo dziew- teresować? 
ate twój gios pt1zeoież w.,aiuicfy 0 em, leJ arab - bo chcesz się zemś01ć. Piraw~ czyny: ·i 'począł jej szeptać do ucha: A stary żebrak dl'UJgo . spoglądał ną 
że jesteś lkobietą„· da? . . - Wiem, że przy.nJ~osłaś ze sobą pie- konia angielki, nawet wówczas, gdy, już . 

Chciał wyimie111ić jej na'ZlW\i·siko. Niie - Nie wiem, czy zemśc1ć.„ - odpar- rtifiąd~·- W'YlJm ze skórzanej tore1'ki. mszyH w dailszą drogę· 
pozwoliła mu jednak. ta cicho. . Daśz : mi tera.z 5 tysięcy frainków; .a Dlaczego koń Sylwji nagle mszył 

Sl.e.dzi'aMłeśówwiąw!ęzwY1.eni~rzeptw alFaezi'e, •~mei·agłde~ - A ja wiem. Czyfam w twojej du- dmiłe 1 pFęć;, :g:dl się <l.o:w1em, że pozby- galopem? Przecież młoda angielka wca-
"' "" szy· Ty go jeszcze kochasz. Pokaż ~o- łaś ' ~ie,-t.roilci. , · · . le tego nie pragnęła. Oficera · ogaimąt 

w każdej chwili zd·ejmować z rą.k i z nóg ją riękę, ·tak cz.uj.ę, że go jeszcze baiooizo ..!....:'A ico '.ty 1 ucz~nisz?· - pnzestrasźy- przestrach. Ohoiał za~rzY'filaĆ rnmaka 
kajdany, choć najs11Lniejszv czlowiek nde kochasz. Qn jest bl1ondyn, , wysok1i; we- la · się 1dziewdz;yinia. . swej przyjaci6fki. . . 
potr~fifbv ich rozk'Urć.. . soły. Pozwól mi obHczyić.:. T<i!k, przed ~ 'li<f iitli 'nie <twoja rzec·z - odpa'rł Ale ona· wyibuohnęła śmiechem. 

- Talk, opowiadają o r&Znych ~ siedemnastu <liniami zjawiła się młoda stanow.cżo. - Ani tobie, ·a11i twemu UJko- - Nie bój się, dam sobie z nim radę! 
dach - uśmiechnął się stary arab. - To kobieta. Angielka. Młods'za od ciebie i chanemu irie spadnie wtos z głoWY. Idź Nie zdobyła jednak władzv nad zwie_. 
są dawne dzieje! W tych czasach frain- może ttochę ładniejsza. Codziennie ra- już! "Niech:bię AHah ma· w swej opiece„. rzęciem. Rumak poniósł. · 
oozi dopiero zajmowail.i Maroklko. A od no on w.yjeżdża z nią na przechadzkę. - ' · 7 ~ - . A gdy po . k·rłku mi.nutach runęła na 
tego cza'S'U naru1czyłem się bardzo wiele. I ty się bni·s.z, że pewnego dnia nie po- W tr.zy dllli . później młody oficer, j alk kamienie, za1lała si1ę · krwią. 

Stary arab gwizcLnął. I w tej chwilM wróci jU'.i dJo ciebie z tej przejażdżki.„ zwyr1de, w.yibrał się :konno na przechadz- Młody oficer mógł ty'}Jko Skonstato-
z pod padłogi wylazło kJiJlika durżych - A czy moje obawy są niesłusz- k~ ze swą nową przyijaciółką. wać śmierć„„ 
szcmrów. Młoda hiis1.1panka przeraziła ne? - wYSZepfała hiszpan1ka drżącym - Dokąd dzdś jedziemy? - pytała Późnyim wieczorem stairy żebrak za-
się ogromnde. głosem . go SY.lwja, ' uśmiechając się fl'Ozkosz.nle· Pllikał do mieszkainia hiszmmki. J 

_ Boisz się ich, prawda? - roze- - Tego n~kt nie może p~ze~idz.ieć.1· -;--- Bo ·:\·in Chkoff -. odpa:r. - Zda- G~y . otr~y;ma_ł .s tysi~cy f~anków, 
śmiał się.i - W talk!iltn ra:z.iie każę im I Nieznane są rnkomu postano~1e~1~ Alla.-. Je się, "ż.e 'l~Sf':Cz~ ,tam me. b~hśmy. Wy- u~łornł się msko 1 skrył się w c1emnoś-
wrócić do nory ha. Mogę tylko mówłć o teirazmeJszośc1. starale'!Jl ~ się . dz1s dla c1eb1e o bardzo ciach„. 

I po chwiili ~zczury zmlrnęły• z 'której czytam, jaik z otwairtej k~ię.gi, spokojnego . -k?nia . . Ni wiem dlaczgo, ale . - Tłum. D. 

Pre·numerata: z kosztami orzesvrki oocztowei z1. s ltJ'. 50 miesiecznie Og' łoszenia· w tekście 50 gr. za wiersz miiimetrOWY (na stronie 4 szpalty)/ 
· • nekrolo:ti 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 rrosz~, 
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